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Kraków 16 lutego. 


» Zaprzeczyć się nie da, że obecna chwila 
Jest historycznym momentem dla Francyi, a 
pośrednio i dla społeczeństw europejskich, bli- 
sko od wieku żyjących pod wpływem prądów, 
wyobrażeń i dążności, z tego ogniska się roz- 
chodzących. 

Dla myśliciela jest rzeczą obojętną, czy 0- 
statnie pobudki i czynniki polityczne we Fran- 
cyi nie mają same w sobie wyższego znacze- 
nia, czy mają charakter poważny, czy prze- 
ciwnie zaliczają się do objawów zwyczajnych. 
Rochefort wraz z całą falangą nieprzejedna- 
nych, Flourens z zastępem menerów ulicznych 
nie zajmą miejsca w historyi, bo dla nich 
Właściwsze miejsce, powiedzielibyśmy w kro- 
tochwili politycznej. Mimo to jednak, ostatnie 
wypadki we Francyi mają więcej niż chara- 
kter polityczny, mają znaczenie dziejowe. Oku 
badawczemu łatwo dostrzedz, że w nich zna- 
chodzi kres cała epoka dziejów Francyi, że 
nadeszła chwila zwrotu w wewnętrznym or- 
ganizmie narodowym , w rozdziale stronnictw; 


że się wyczerpnął kierunek szukania czegoś 


nieznanego, że nie znachodzi już więcej w na- 
rodzie i społeczności podstaw i warunków by- 
tu dążność ciągłych wywrotów i przemian. 
Niepowiemy, aby można zaliczyć między 
zwycięztwa imperyalizmu niepowodzenie pró- 
by stawiania barykad po dwudziestu dwóch 
latach. Przeciwnie siła tutaj i zwycięztwo nie 
po stronie rządu i władzy, ale wyłącznie po 
stronie spółeczeństwa. Przebiegłe i pełne in- 
stynktu politycznego stronnictwo rewolucyjne, 
chociaż. używa takich narzędzi jak Rochefort, 
wybrało rozumnie chwilę, kiedy rząd jest w 
epoce przeobrażenia, kiedy zużywszy się sam 
w sobie, wstąpił w fazę wewnętrznej rewolu- 
cyi. Chwila była dobrze wybraną i władza 
nie była dziś silniejszą niźli monarchia lip- 
sowa, kiedy Ludwik Filip powodując się ra- 
dami Guizota, znałazł przeciw sobie agitacyę 
rewolucyjną. Owszem kampania nieprzejedna- 
nych, zacząwszy od wyborów aż do zaburzeń 
z powodu uwięzienia Rocheforta, -zastała w ło- 
nie cesarstwa proces przeobrażenia z rządów 
osobistych na rządy parlamentarne, który jej 
wielce mógł ułatwić zadanie. Jakoż niedość 


było poprzednich klęsk politycznych, niedość 


osłabienia cesarstwa, lecz jeszcze w ostatniej 
chwili wypadek w Auteuil zdawał się zamia- 


"ry tego stronnictwa jak najbardziej popierać, 


a pierwszym jego zamiarem zniecierpliwienie 
Francyi, tak do niedawna łatwej do zniecier- 
pliwienia. 

Lecz mimo sangwinicznego charakteru Fran- 
cyi są próby dziejowe, które kształcą polity- 
cznie naród i są interesa społeczne, które 
stanowią siłę odporną i jednoczącą zarazem. 


To też tutaj się nieodbyła walka między im- 
peryalizmem a republikanizmem, ale między 


społecznością zachowawczą a. stronnictwem re- 
wolucyjmem, walka, która dowiodła, o ile w 
ostatnim okresie czasu wzmagały się i sił na- 
brały żywioły zachowawcze, a o ile upadły 
i osłabły. żywioły rewolucyjne. 

Stuletnie dzieje Francyi namnożyły w ło- 
nie narodu frakcyj i stronnictw idących ślepo 
za jakimś sztandarem. Każde wstrząśnienie, 
każdy przejściowy rząd, czy dynastya zosta- 
wiała za sobą stronnictwo, którego całe credo 
polityczne zamykało się w wiernem dotrwa- 
niu przy tym sztandarze, w biernej opozycyi 


Część literacko - Artjitybzii: 


MIASTO NA STEPIE AMERYKAŃSKIM. 


(Ciąg dalszy). 


Zdawałoby się, że nagromadzenie na jeden pukt 
takiej masy zboża, jaka zbierała się w Chicago, w 
Przykrem położeniu stawiło mieszkańców miasta, 
Już i tak zaniepokojonych, kiedy kilkaset wozów 
Btzęzło w błotnych ulicach. Lecz i na to znalazła 

: Zsypywanie i ładowanie zboża odbywa 
8 "p Pomocą kilkudziesięciu elewatorów porusza- 
nych siłą Pary; a odbywa się tak spiesznie, tak 
porządnie, żę gość bawiący w Chicago ani się do- 
myśla kie tam góry ziarna przesypuje handel zbo- 
ŻOWY: = 1 tego jeszcze nie było dosyć dla prze- 
a tria miejąca AoóW. Raziło ich, że zboże zaj, 
llejsca, i a 
mniejsza objio SE? ak tu zrobić, żeby mu na 

— Nic żawwiejszego „_ rzekł pewien dowcipny 
ekonomista — trzeba ję zamienić w substancyę 
zwierzęcą. Cóż to: jest wieprz, jeżeli nie dziesiątek 
korcy ziarna na czterech nogąch? 

Podobała się dobra rada, i handel solonem mię- 
sem urósł niebawem w kolosalne rozmiary. W je- 
dnym kwartale Chicago wysłało 900,000 sztuk nie- 
rogacizny solonej. Dostarczyć takiej masy mięsiwa 
gdy obok tego handel zbożowy zatrudniał tyle rąk, 
nie było rzeczą łatwą dla powstającego miasta — 


a opozycyi quand même przeciwko wszystkie- 
mu co się działo nie pod tym sztandarem. 


Był to stan par excellence rewolucyjny, w 


którym wszystkie stronnictwa stać musiały na 
rewolucyjnem stanowisku, czy wychodziły z za- 
sady legitymizmu, rzeczypospolitej, orleanizmu, 


lub też z zasad socyalistycznych. Nie było węzła 
między temi stronnictwami, choć każde z nich 
reprezentowało zasadę lub interes w zdrowym 
organizmie niezbędną. Nie było komu jednak 
bronić i reprezentować tych zasad i intere- 
sów, bo każde stronnictwo dążyło do bez- 
względnego zwycięstwa. Legitymiści nie poj- 
mowali inaczej legalności władzy tylko w re- 
stauracyi; orleaniści konstytucyjnych rządów 
i interesów mieszczaństwa, tylko w tej formie, 


jaką miały w monarchii lipcowej ; bonapartyści 


sądzili, że posiadają wyłączny przywilej na 
tradycyę wielkości i sławy narodowej, a repu- 
blikanie i rewolucyoniści przyznawali sobie 
monopol wolności ludowej i tak zwanych za- 
sad 89 r. 

Dziś pod tym względem zmienił się zna- 
cznie stan rzeczy we Francyi. Stronnictwa 
utraciły wiele ze swej wyłączności historycznej, 
natomiast zasady i interesa zaczynają łączyć 
całą spółeczność w swojej obronie. 

Jeden ze znanych pisarzy i członek akade- 
mii, którego imię zkądinąd jest nam wstrę- 
tne, p. Ernest Renan, jeszcze przed pięcioma 
miesiącami w Revue des Deux Mondes scha- 
rakteryzował stan Francyi w tym duchu, jaki 
znalazł potwierdzenie w ostatnich wypadkach. 

W znakomitej pracy Za Monarchie consti- 
tutionelle en France podjął ulubioną za Lu- 
dwika Filipa tezę porównania rozwoju Fran- 
cyi z rozwojem Anglii; wolny od zarzutu, aby 
przemawiał za dzisiejszą formą rządu wyka- 
zał, że największe dla Francyi niebezpieczeń- 
stwa pochodzą od stronnictwa republikanckie- 
go i ultrademokratycznego. Zasady i poglądy 
rozwinięte w tem piśmie dowodzą tego, co się 
teraz stwierdziło w wypadkach, że epoka re- 
wolucyjna dla Francyi już zamknięta. 

Jest to rezultat dopiero połowiczny, bo z 
niego jeszcze nie wypływa, aby dzisiejszy rząd 
się już utrwalił, aby odpowiadał wszystkim 
instynktom i potrzebom Francyi, aby nawet sa- 
mo uszanowanie władzy, samo poczucie jej łe- 
galności zakorzeniło się w spółeczeństwie. S4- 
dzimy, że zanim do tego dojdzie, nie jedna 
jeszcze przejdzie rewolucya wewnętrzna rzą- 
du, ale będzie ona już wypływem organiczne- 
go życia, a nie wstrząśnień, które nie dozwa- 
lają ugruntowania się stosunków. Do takich 
rewolucyj zaliczamy nieskończony jeszcze pro- 
ces przeobrażenia rządów osobistych na rządy 
parlamentarne Cesarstwa. 

Wielki to jednak postęp, że taka przemia- 
na może się odbyć na drogach organicznych, 
że nawet w takiej chwili nie mają powodze- 
nia wstrząśnienia i zamachy. Dla Europy fakt 
ten jest pocieszającym. Mamy bowiem prze- 
konanie, że z burzy nigdy dodatnich wycią- 


ciągnąć nie można nabytków, że ustawiczny 
wewnętrzny ferment we Francyi oddziaływał 


zgubnie na całą europejską spółeczność. Prze- 
ciwnie zaś, zwycięstwo idei porządku i wol- 
ności we Francyi zbliży chwilę zwycięstwa 
tych dwóch wielkich zasad w całej Europie. 
Jedyny to sposób, w jaki w obecnej epoce je- 
den naród może innym przyjść w pomoc. 


Maman EL POWT a +- 


umiejętnemu podziałowi pracy, dano sobie radę z tą 
powodzią nierogacizny, jaka dzień w dzień płynęła 
wszelkiemi drogami do rzeźnicy. Nierogacizna wcho- 
dząca jednemi drzwiami, w kilka minut wychodzi- 
ła drugiemi w postaci szynek, kiełbas, słoniny, ki- 
szek, i to z szybkością błyskawicy, a regularnością 
zegarkową. Zakład zatrudniający piędziesięciu lu- 
dzi w przeciągu jednej minuty zarzynał i sprawiał trzy 
świnie; a że taka robota dziennie trwa dziesięć go- 
dzin, można sobie wyobrazić, jaką liczbę ekspe- 
dyowano. 

Te i inne jeszcze zakłady, mianowicie targi na 
woły i ogromne stajnie, niepochłonęły czynności 
mieszkańców. Amerykanin o wszystkiem pamięta. 
Znalazł on czas pomyśleć i o upięknieniu miasta — 
i miasto zaczęło się upiększać, w sposób tak cza- 
rodziejski, że i paryski Hausman mógł mu był po- 
zazdrościć; a jednak ten zbytek w budowlach i o- 
zdobach jaki się rozwijał nie przymnożył miastu 
długów, nie ucisnął go podatkami, lecz po prostu 
był wynikiem rzeczywistej pomyślności. 'Tak więc 
błotniste Chicago, staraniem swoich mieszkańców 
zamieniło się w najpiękniejszą ze stolic nowego 
świata. Dziś liczy trzykroćstotysięcy ludności; za 
kilka lat dojdzie do miliona. 

Trzęsawisko i woda, to były dwa najstraszniej- 
sze wrogi, których pokonać należało. Rzadko gdzie 
zwierzchność miejska miała do czynienia z tak nie- 
bezpiecznymi przeciwnikami, rzadko też gdzie u- 
miano tak prędko i tak skutecznie dać sobie radę 
z nimi, jak w Chicago. Nie szło tu o zwalenie do- 


Odbieramy następujące pismo, przesłane | ny ch lubowników konstytucyi zamienić. 


nam w języku niemieckim: 
List otwarty 
do moich kolegów z Izby panów i Izby 
deputowanych. 

Przybyłem na dzisiejsze posiedzenie Izby panów 
z chęcią i w nadziei dania JE. prezesowi mini- 
strów krótkićj odpowiedzi, gdy miał Izbie nowych 
swych kolegów przedstawić. Prezes nasz oświadczył 
mi, że głosu wzbronić mi musi, gdyż według re- 
gulaminu nieprzypuszczalną jest dyskusya, obca po- 
rządkowi dziennemu. Na tę odpowiedź na pół by- 
łem przygotowany, z pewnością jednak liczyć na 
nią nie mogłem. Jestem przeto w położeniu albo 
całkiem milczeć, gdyż nienastręczy się już więcćj 
sposobność wyrażenia tego, co chciałem powiedzieć, 
albo szanownym moim kolegom w Radzie państwa 
pisemnie myśl mą udzielić. 

Wierność moja dla Cesarza, starania moje około 
powszechnego dobra państwa, moja miłość dla mo- 
jéj ojczyzny, niedozwalają mi milczeć, chwytam 
przeto za pióro i wypowiadam to na piśmie, co 
chciałem ustnie wyuurzyć. 

„Okoliczność, że Rada ministrów z jednćj wy- 
łącznie narodowości jest utworzoną, zmusza mnie 
do zabrania głosu, aby założyć protest przeciw 
tak niepolitycznćj i niesprawiedliwój antecendencji. 
Niemnićj niepojmuję odwagi tych, co to ministe- 
ryum złożyli, jak bierności narodowców, którzy prze- 
ciw temu nie. protestują. Nie dość, że ministeryum 
jest czysto niemieckie i do jednego stronnictwa 
niemieckiego należy, lecz wzięte jest z jednćj ka- 
sty, nawet z jednćj koteryi. W takich okoliczno- 
ściach zgodność jego przekonań nie jest ani sztu- 
ką, ani zasługą. 

„Daleki jestem od tego, abym prerogatywie ko- 
rony naznaczał granicę wybierania dowolnie mini- 
strów, gdzie jéj się podoba, lecz wybrani muszą 
się sami zbadać, muszą położenie ocenić. Mężowie 
stanu winni się byli zapytać, czy dziś ministeryum 
czysto niemieckie, aby niepowiedzieć mini- 
steryum koteryi, może państwu dobre oddać 
usługi, mianowicie czy zdolnem jest to co jest najna- 
glejszem tj. pojednanie przyprowadzić do skutku. 
W obu Izbach wprawdzie J. Ekscelencya położył 
nacisk na potrzebę pojednania, i to w sposób taki, 
że się nasuwa pytanie: gdzież jest różnica owego 
języka z programem mniejszości? Po cóż więc dłu- 
ga kryzys ministeryalna? Po co wystąpienie mniej- 
szości? Stałoż się to dla zasady, aby tylko Niem- 
cy byli ministrami? Czy aby oligarchii nie podzie- 
loną władzę dać w ręce? 

„Ze nowi ministrowie życzą sobie pojednania, że 
życzą sobie stanowczego przymierza ze Słowiana- 
mi, nieulega wątpliwości; lecz jakiego przymierza ? 
Niebyłożby ono takiem o jakiem mówił śp. Met- 
ternich: IZ wy a pas dalliance plus profitable que 
Palliance de Vhomme avec le cheval, mais a la 
condition ètre Vhomme. 

„Odpowiedzą mi, że nie można było znaleść 
Słowianina, któryby przyjął tekę w obecnćj kombi- 
nacyj. Rzeczą jest tak jasną że nawet żadnego 
nie szukano, i nie omylono się; przyjęcie byłoby 
dla każdego Słowianina niemożebnem. Lepszego 
dowodu, że ministeryum wszystkich Słowian tj. 
2/, ludności ma przeciw sobie, że przeto większość 
Rady państwa jest mniejszością w państwie, tru- 
dno sobie wyobrazić. 

„Imiona mają swoje znaczenie, a imiona tera- 
Źniejszćj Rady ministrów stoją w otwartem przeci- 
wieństwie z tem, co mają i chcą osiągnąć, tj. z 
pojednaniem. Jeżeli te imiona chcą doprowadzić 
do skutku pojednanie, to mogą tylko powtórzyć 
węgierskie, a jestem ostatnim, któryby podobne 
powtórzenie doradzał. Mniemam, iż się nie mylę, 
twierdząc, że inne imiona to samo tanićj, za cenę 
przyjąć się dającą, osiągnąć mogą. 

„Aby teraźniejsze ministeryum drugie węgierskie 
pojednanie zawarło, nie potrzebujemy się całkiem 
lękać, obawiam się raczćj, że usiłować będzie u- 
giąć opór. Ugiąć jest dziś wyrażeniem urzędo- 
wem, znaczy ono atoli teraz tyle co złamać, a 
złamanym może być opór tylko przemocą fizyczną. 
Lecz tu nowa nasuwa się sprzeczność, ponieważ 
konstytucya żadnego niepodaje środka do użycia 
przymusu, zmuszeni przeto będą oni — wie r no- 
konstytucyjni— stać się nie wiernymi kon- 
stytucyi, aby opornych siłą przekonać i w wier- 


„Mipisteryum to stoi w. sprzeczności z równou- 
prawnieniem ludów, niemnićj jak jedyna jego pod- 
pora, większość Rady państwa stoi w sprzeczności 
z większością ludów. Stoi również w sprzeczności 
z zasadami liberalnemi, w których imieniu rządzi, 
gdyż tworzy oligarchię niemającą korzeni w ludzie, 
nawet w niemiecko-austryackim, którego większość 
nie dzieli jego politycznych i antireligijnych uspo- 
sobień; a samemi sprzecznościami rządzić przecież 
nie można. 

„Pojednania— z najlepszą wolą— nie jest ono zdol- 
nem przeprowadzić, a najmniejszem złem, jakie 
nam gotuje, jest godna pożałowania strata czasu. 
Wypadki nadchodzą jednakże kiedy się ich naj- 
mnićj spodziewać można, dla tego mówię „cze- 
kać nie możemy. Obym się mylił, lecz zdaje 
mi się, że po dwumiesięcznych bólach, przyszło na 
świat nie żywe dziecie.— Jeżeli tak jest, to tem le- 
pićj się stanie, im wcześnićj się je pogrzebie. 

Wiedeń 11 lutego 1860“. 
Wł. Sanguszko. 


KORESPONDEŃNCYA CZASU. 


Lwów 15 lutego. 


(J.) Powszechna uwaga zwróconą jest obecnie u 
nas na obrady wydziału rezolucyjnego Izby niższej. 
Oświadczenia ministrów mdłe, niejasne i ułatwia- 
jące rządowi wyzyskiwanie sytuacyi w każdej chwili 
na własną korzyść, sprawiły tu bardzo przykre 
wrażenie, jakkolwiek nie jest prawdą, coby się z 
oświadczeń tutejszych dzienników zdawać mogło, 
żeby się opinia publiczna u nas oświadczyła za o- 
puszczeniem Rady państwa przez delegacyę. W o- 
góle przeważa u nas w tym względzie zdanie, że 
delegacyi, sądząc z dotychczasowego jej postępo- 
wania, śmiało przeprowadzenie sprawy rezolucyj- 
nej pozostawić można, i że wszelkie parcie w tym 
względzie —jakie się np. objawiło w ostatnich u- 
chwałach tutejszych dwóch towarzystw polity- 
cznych — może jedynie utrudnić położenie delega- 
tów, którzyby się znajdowali niejako między dwo- 
ma ogniami, parciem rządu z jednej, a wyborców, 
czyli raczej ludności z drugiej strony. 

Z spraw miejscowych zajmoją nas obecnie naj- 
więcej procesa prasowe, przeprowadzone przed są- 
dami przysięgłych. Dotąd załatwiono jeden proces 
przeciw Kuryerowi lwowskiemu i kilka przeciw 
Dziennikowi lwowskiemu, a wyroki były bez wy- 
jątku uwalniające. Być może, że spowoduje to nie- 
które dzienniki wiedeńskie do użalania się nad tem, 
żeśmy do liberalnych instytucyj jeszcze niedojrzeli, 
skoro — podobnie jak to się działo i dzieje w Pra- 
dze — nasze sądy przysięgłych, ów produkt nowej 
ery, nieuznają za stosowne oświadczyć się przeciw 
tym, którzy błogosławieństwem tejże niezupełnie 
są zadowoleni. 

Mniejszem zapewne jak z przebiegu dotychcza- 
sowych rozpraw prasowych, będzie zadowolenie 
z tych, które dopiero nastąpić mają. Czeka nas 
bowiem kilka procesów prasowych, w których ja- 


komunikacyą: i tak pociąg kolei Karola Ludwika 
odchodzi tylko do Kniaża, gdyż droga dalsza mię- 
dzy Kniażem a Złoczowem nie jest do przebycia. 
Na kolei lwowsko-czerniowieckiej ruch tak dalece 
się umniejszył, iż musiano zmniejszyć liczbę po- 
ciągów tak towarowych jak osobowych. 

Delegaci Towarzystwa przyjaciół oświaty ludo- 
wej odbyli przed kilkoma dniami walne zgroma- 
dzenie, a to wykazało niezbyt świetny scan towa- 
rzystwa, które pomimo swojej niezaprzeczonej po- 
trzeby, dotąd większych rezultatów swoich czynno- 
ści doczekać się nie może, czemu zapewne nie tyle 
okoliczności nieprzychylne jak raczej nieudolny za- 
rząd towarzystwa jest winien. W mniejszej części 
spada wina niepowodzenia na zobojętnienie kraju 
dla sprawy oświaty ludowej, której jednak zaprze- 
czać nie można, wynika bowiem z ogłoszonego spra- 
wozdania towarzystwa, że większa część filij tegoż 
istnieje tylko na papierze, gdyż wielu z tych, do 
których się zarząd centralny udał z prośbą o po- 
parcie towarzystwa i reprezentowanie onego W SWO- 
jej okohcy, na te wezwania wcale nie odpowie- 
działo. 

Jutro odbędzie się bal maskowy na korzyść „Czy- 
telni akademickiej*, który jak to wnosić można 
z zajęcia, jakie powszechnie obudził, wypadnie na- 
der świetnie. Równocześnie odbędzie się uczta, da- 
na przez radnych miasta Lwowa dla burmistrza, 
p. Szemelowskiego. 


Wiedeń 15 lutego. 


(H.) Dziś odbyło się drugie posiedzenie wy- 
działu rezolucyjnego. Z początku nie było 
żadnego z ministrów, musiano dopiero po p. Gi- 
skrę posłać. Przystąpiono do obrad nad pun- 
ktem II rezolucyi. Dr Rechbauer i Dr Kaiser 
żądali kilkakrotnie wyjaśnień od rządu. Dr Giskra 
prosił o wytłomaczenie, jak Polacy pojmują rząd 
odpowiedzialny, na co Dr Grocholski szczegó- 
łowo odpowiedział. Deputowani Dienstl, Kaiser, 
Kuranda oświadczyli się za koncesyami dla Ga- 
licyi, z powodu odrębnego jej stanowiska. 

Dr Czerkawski dowodził potrzeby rządu od- 
powiedzialnego przed sejmem, gdyż Rada państwa 
nigdy nie będzie broniła interesów samorządu kra- 
jowego. 

Dr Giskra zapytany parę razy o program rzą- 
dowy, powtórzył oświadczenie p. Hasnera. Dla 
miłej zgody gotów do koncesyj, ale pod warun- 
kiem wyborów bezpośrednich, tudzież, aby ugoda 
raz na zawsze zawartą została, bo inaczej Polacy 
niczego się po rządzie obecnym spodziewać nie 
mogą. 

Skene mówi, że nie przyzwala na żadne kon- 
cesye dla Galicyi, bo jedności państwa zagrażają. 

Dr Giskra odpiera, że na tem stanowisku rząd 
nie stoi. Rząd gotów do ustępstw pod wspomnio- 
nemi warunkami. 

Baron Tinti sprzeciwia się jednostronnemu u- 
kładowi z Polakami; albo żadne układy, albo z 
wszystkiemi ludami, na co p. Giskra odpowiada, 
że nie podobna tą samą miarą mierzyć stanowiska 
Galicyi, jak np. stanowisko Gorycyi, Voralbergu itd. 

Na pytanie Kurandy, jak się Polacy zapatrują 


ko oskarżyciele nie prokuratorye, ale dziennikarze |na wybory bezpośrednie, odpowiada Grocholski, 
sami wystąpią: i tak proces Gazety Narodowej|że Polacy głosując za punktem lym rezolucyi tem 
przeciw Dziennikowi polskiemu i proces Szczutka |samem nie mogą głosować za wyborami bezpośre- 
przeciw Dziennikowi lwowskiemu. O pierwszym pi- |dniemi, zresztą o tem sejm orzekać będzie. 

sałem w swoim czasie, drugi dopiero przed kilko-| Dr Czerkawski mówi, że jeżeli rząd widzi w 
ma dniami wytoczonym został. Zapewne, że wy-|wyborach bezpośrednich jedyny środek zbawienny, 
cieczka Dziennika lwowskiego przeciw Szczutkowi|to w Galicyi nic nie jest bardziej znienawidzone, 
i redaktorowi tego pisma, którego wprost o denun- |jak wybory bezpośrednie. W nich mowca widzi 
cyacyę podejrzywa, przechodziła wszelkie granicejczynnik rozkładu dla Galicyi i takie postę- 
przyzwoitości; jednakże ogólne potępienie, jakiego | powanie rządu przypomina mu politykę Machia- 


doznał Dziennik lwowski za brutalne swoje postę- 
powanie, powinno być dla redukcyi Szczutka do- 
statecznym powodem do puszczenia niemiłej tej 
sprawy w niepamięć, tem bardziej, iż doświadcze- 
nie uczy, że wywlekanie spraw osobistych i hono- 
rowych przed sądami, szkodzi w końcu i jednej i 
drugiej stronie, jak to się okazało podczas roz- 
praw Schiffa i Scharfa, oraz Wattelshofera i Mi- 
chaelisa przeprowadzonych przed sądem przysię- 
głych w Wiedniu. 


vella. Zresztą środek wyborów bezpośrednich nie 
popłaca i może zgubne skutki za sobą pociągnąć, 
bo agitacya między masami jest niebezpieczną. 
Dajcie nam prawa nasze, a wzmocnimy szeregi 
wasze, a przeciwnie my was tylko osłabiamy. 

Dr Kuranda, Rechbauer i Giskra stanow- 
czo bronią wyborów bezpośrednich, ostatni także 
i polityki rządowej przeciw Czerkawskiemu. 

Dr Grocholski nie lęka się wyborów bezpo- 
średnich. Przy nich łatwo partya p. Smolki zwy- 


Mrozy, które przez niejaki czas wszelki ruch i|ciężyć może, na co Dr Schindler rzekł, że z 
wszelką czynność tamowały, ustały wprawdzie, je-|partyą p. Smolki nie Rada państwa, ale exeku- 
dnak zaspy śniegowe utrudniają i nadal wszelką |tywa da sobie radę. 


mów już pobudowanych, ale o przeobrażenie natu- 
ry gruntu, na którym stało miasto. Niepozostawa- 
ło tu nic innego do zrobienia, jak podnieść cały 
grunt nad poziom wilgotnej powierzchni. Podnie- 
siono go też na dwanaście stóp; każdy właściciel 
rządził się tu swoim dowcipem, współubiegał się 
z sąsiadem i dom podnosił, aby nie tonął w bło- 
tnej kałuży. W ciągu dziesięciu lat odbyła się ta 
trudna operacya, i wszelkie nierówności gruntu 
zniknęły. Kosztowało to niesłychane sumy: właści- 
ciele nie skąpili wydatków i nieżałowali pracy. 
Amerykanin bowiem, choć jest panem ogromnej 
fortuny, niepozwala sobie odpoczynku. Jestże to 
łakomstwo nienasycone, chęć zbierania pieniędzy? 
Bynajmniej; Amerykanin z największą hojnością 
sypie złoto, jeżeli tego dobro publiczne wymaga, 
a sypie je na zakłady dobroczynne, naukowe, wy- 
nalazki, ulepszenia. Chce być czynnym, zawsze 
czynnym; bezczynność zabija go, upokarza; czułby 
się niegodnym obywatelem wielkiego narodu, gdy- 
by samolubnie siadł na swoim worku i używał, nic 
nieprodukując. ` A 

„Szczęśliwe odkrycie wielce pomogło do podnie- 
sienia się miasta. Długi czas drogo płacono spro- 
wadzony z daleka materyał budowlany. Na stepach 
drzewo nie rośnie. Otóż przed kilkoma laty przy 
kopaniu kanału natrafiono na łomy białego kamie- 
nia, ale tak miękiego, że zalada dotknięciem roz- 
sypywał się. 

Gdy iednak przekonano się, że twardniał na 
wierzch wydobyty, znalazł się więc wyborny mate- 
ryał do budowania najwspanialszych gmachów. Ton 
tego kamienia złotąwy, przypomina marmury Par- 


tenonu, co daje bardzo wesoły i elegancki wyraz |sztuki i nauki; powstały tam bowiem liczne fa- 
wszystkim budynkom. bryki fortepianów, księgarnie, składy nut muzy- 
Nie koniec na tem— Chicago pyszni się śliczne- | :znych. Jacyż to ludzie potrafili w ciągu lat trzy- 
mi aleami, biegnącemi wzdłuż brzegów jeziora i|dziesta wykonać tak kolosalne dzieło? W czem le- 
eleganckiemi willami, które jej zyskały nazwę: mia- |ży tajemnica ich siły kreacyjnej? Na to odpowiedź 
sta ogrodów. i krótka: Amerykanin wierzy, myśli i umie działać. 
Prawdziwy to raj ziemski ,”pełen świeżości i cie- | Nietylko widok szerokiego warsztatu jaki się przed 
niu, zkąd wzrok gubi się w przestworach szafiro- |nim otwiera dodaje mu bodźca, ale jeszcze wiara 
wych wód Michiganu, a gdzie tak słodko wytchnąć |i pojętność właściwa mu, to sprawia, że jego czyn- 
po gorączkowym ruchu przemysłu i handlu. To po- |ność nigdy nie jest jałową. Niech kilka chat osa- 
łączenie dwóch przeciwieństw tworzy urok tego |dniczych stanie w jakiem miejscu, natychmiast 
miasta. i obok nich wznosi się kościołek i szkoła. „Niepo- 
Jednocześnie jak mieszkańcy przyozdabiali swoje |dobna jest — mówi Świeży angielski podróżnik 
miasto w przepyszne gmachy i parki, pomyśleli o|Zinke — niepodobna jest opowiedzić wrażenia ja- 
pomnożeniu źródeł bogactwa, rozumiejąc prakty- |kiego się doznaje na widok wspaniałego kościoła 
cznie, że pomyślność, jeżeli się ciągle nieodnawia i|który tuli do siebie nędzne nieraz chaty jakiej 
niepodsyca nowemi źródłami, prędko wysycha, i stepowej osady; gdziekolwiek się obrócisz wszędzie 
pozbawia kraj soków żywotnych. Chicago będące | znajdziesz to samo. Spotykałem kościoły w pu- 
dotąd stolicą handlu północnego -zachodu, . zapra-|stynnym stepie; spotykałem je na najdzikszych 
gnęło teraz stać się rękodzielpiczą, tem więcej, że| górach; pod opieką kościoła fermier uprawia swo- 
niebyło żadnych powodów do wyrzeczenia się tej|je pole, górnik kopie pod ziemią... a niedziela 
gałęzi. Proletaryatu tam nie ma; nienawiści socyal- | wszędzie bywa święconą najskrupulatniej.* 
ne nie istnieją wcale. Uczucie bowiem religijne h To samo i w innych stanach Ameryki powtarza 
powściąga złe namiętności; a równość obywatelska |się. — „Nasz kraj — rzekł pewien Amerykanin do 
otwiera przystęp do każdego zawodu, jeżeli się jest | angielskiego publicysty p. Dilke — przechowuje u 
do niego usposobionym. Nielękano się więc napły- | siebie bojaźń bożą.* Trzykroćstotysięcy dusz liczą- 
wu klasy wyrobniczej, 1 zaczęto wyrabiać narzę-|ce Chicago ma przeszło stopiędziesiąt kościołów, i 
dzia rolnicze i machiny, któremi zaopatrzono rol-|te jeszcze niemogą pomieścić nabożnych. Jakież 
ników. Inne przedsiębiorstwa również powiodły się; |to smutne porównanie z naszemi stolicami euro- 
między innemi fabryka obówia zatrudnia trzy ty- | pejskiemi, a mianowicie z Paryżem. Cudzoziemiec 
siące ludzi; przędzalnie bawełny i wełny kwitną ;| przybywający tam zdumiewa się, że w mieście, ka- 
wyrób zegarów dostarcza corocznie sto tysięcy ze-|tolickiem a tak mało widzi kościołów ; natomiast 
garów; a obok tego nie zapomnianą o potrzebach | nadzwyczaj wiele więzień i koszar. Jest to tylko 
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Dr Giskra wobec zarzutów Czerkawskiego wy- 


licza dobrodziejstwa, jakie Galicya ma zawdzięczyć 


obecnemu rządowi. 

Na tem się skończyło posiedzenie. Dzień następ- 
nego prezes Izby niższej oznajmi na czwartkowem 
posiedzeniu Rady państwa. 

Dzisiejsze posiedzenie było pełne ciekawych i 
drażliwych szczegółów, które do jutra odkładam, 
bo d'a spóźnionej pory muszę list kończyć. 


Paryż 12 lutego. 


4, 


-i- Zaburzenie wywołane uwięzieniem Rochefor- 
ta, należy już do przeszłości. Francya ochłonęła 
z wzruszenia, i przekonała się po raz drugi, że 
jeżeli znajduje się w Paryżu nieliczne stronnictwo 
zapaleńców, pragnących odnowić krwawe sceny 
wojea domowych, to rząd dosyć jest silnym, aby 
wszelkie tego rodzaju zamachy uśmierzyć, a co wa- 
żniejsza jeszcze, że ogół paryskićj ludności wcale 
do brania udziału w rewolucyi nie okazuje ocho- 
ty. Na wezwanie do broni, wykrzyknięte przez 
Gustawa Flourens, według własnych słów jego, stu 
tylko ludzi stanęło, a i ta liczba zaraz się zmniej- 
szać poczęła, iw końcu zredukowała się do samego 
tylko przywódcy. 

Były wprawdzie z poniedziałku na wtorek, i z 
wtorku na środę jakieś rewolucyjne zachcianki, ale 
rzeczywistćj chęci do rozpoczęcia walki nie było. 
Sklep fabrykanta broni Lefaucheux zrabowanym 
został nie przez rewolucyonistów, ale przez pro- 
stych złoczyńców, którzy kosztowniejsze tylko sztu- 
ki broni porozchwytywali, aby je poprzedawać kry- 
jomo. Że tu i owdzie przyszło do starcia, że rzu- 
cano kamieniami na policyę, i kilku policyantów 
sztyletami raniono, dowodzi to tylko raczej bez- 
silnćj wściekłości zapaleńców, chcących się w ten 
sposób przynajmnićj pomścić za ciężki zawód, ja- 
ki najdroższe życzenia ich spotkał. 

Obawiać się było można jedynie, aby gro- 
madzenie się spektatorów ulicznych nie dawało 
sposobności agitatorom do przedłużania mniema- 
nego rozruchu. Mróz przyszedł tu w pomoc rządo- 
wi, i w nocy ze środy na czwartek było już pra 
wie spokojnie, a dnia następnego zupełny już pa- 
nował porządek. Dla czego rząd tak wielkie je- 
dnakże środki ostrożności przedsięwziął? Oto z tćj 
przyczyny, że wie, iż ludność paryska jest mu nie- 
przychylną, i że nowy system zbyt niedawno za- 
prowadzonym został, aby mógł był powody nieza- 
dowolenia usunąć. Potrzeba na to czasu, a gabinet 
2go stycznia, pomimo najlepszćj woli jego człon- 
ków, w ciągu sześciu tygodni cudownéj odmiany 
nie był dokonać w stanie. Nieprzejednani w 
Izbie powiększają jeszcze wzburzenie umysłów, i 
jak to się mówi, dolewają oliwy do ognia. Gwałto- 
wne interpelacye Gambetty i Juliusza Ferry, do któ- 
rych i stary Pelletan się przyłączył, dały powód 
do zajść przykrych, i w poważnem kole reprezen- 
tantów narodu całkiem niewłaściwych. Opinia pu- 
bliczna jednogłośnie je potępia i ma najzupełaiej- 
szą słuszność. Jeżelić dziś rząd wolę narodu u- 
znaje i według nićj postępować pragnie po cóż 
marnować czas na wywoływanie gorszących sporów 
osobistych, które żadnego nie mogą przynieść pú- 
żytku? Na nieszczęście, nieprzejednani wtój 
odmianie rządu największe dla siebie widzą nie- 
bezpieczeństwo, i to ich do tak gwałtownych wy- 
buchów podnieca. Póki cesarstwo było despotycz- 
nem, mieli oni racyę bytu; dziś ze zmianą syste- 
mu, gdy zdobycie najszerszćj wolności jest tylko 
kwestyą czasu i najzupełnićj od woli narodu zale- 
żnem, tracą oni ową racyę bytu, ów tytuł do sta- 
wiania nieubłaganćj opozycyi rządowi. Ztąd ich 
gniew, ztąd owo miotanie się, bez celu, bez po- 
miakowania i bez godności. 

Rząd wie, że odniósł nowe i wielkie nad stron- 
nictwem rewolucyjnem zwycięstwo, ale jak trafnie 
dziś w dekretach mówi Prevost-Paradol, trzeba u- 
mieć z niego skorzystać. Opinia publiczna dla o0- 
trzymania dowodu, że system nowy istotnie samo- 
rząd kraju zaprowadził, domaga się rozwiązania 
Izby, i zarządzenia wyborów na mocy zreformowa- 
nego prawa wyborczego. Na większćj części dzi- 
siejszych deputowanych cięży fatalny stempel kan- 
dydatów oficyalnych. Francya chce mieć deputowa- 
nych prawdziwych, wybranych swobodnie przez nią 
samą, a nie przez ministrów i prefektów. Ollivier 
czuje podobno sam, że bez odmówienia Izby sy- 
stem parlamentarny nie będzie mógł wyrobić so- 
bie dostatecznćj siły i powagi; zapewniają że w 
swym portfelu ma nawet dekret tn blanco rozwią- 
zujący Izbę, ale czy z niego zrobi użytek? Mini- 
strowie podzieleni są co do tćj kwestyi w zda- 
niach: jedni sądzą, że o ile można jak naj- 
prędzćj nowe prawo wyborcze uchwalić trzeba i 
w zastosowanie wprowadzić ; inni, że lepićj rzecz 
tę odwlec, aż się uspokoją umysły, przycichną 
wzburzone ostatniemi wypadkami namiętności. 
ile sądzić można, druzie to zdanie przeważy, i 
Izba obecna z rok jeszcze trwać będzie. 

Na wczorajszem posiedzeniu Izba wybrała 36 
członków do komisyi zbadania stanu handlu i prze- 
mysłu, i 18 członków do komisyi marynarki han- 


dlowej. Thiers od przyjęcia udziału w komisyi 
handlowej usunął się, jak również i p. Brame, ale 
p. de Forcade nie poszedł za tym przykładem. 

Liczba aresztowanych z powodu rozruchów osta- 
tnich nie przenosi dwustu; sędzia inkwizycyjny 
p. Bernier trzydziestu dwóch jako ciężej skompro- 
mitowanych w więzieniu de la Santé zamknąć 
polecił. Co dzień jednakże aresztują po domach, 
onegdajszego bowiem wieczora prefekt policyi Pietri 
osobiście wydał komisarzom rozporządzenia, doty- 
czące licznych aresztowań, jakich dopełnić mają. 
Wczoraj z rana o godzinie szóstej jeden z komi- 
sarzy Dorville, z sekretarzem swoim i dwoma ins- 
pektorami udał się do mieszkania Edmunda Megy, 
mechanika, aby go przyaresztować. Megy oskarżo- 
ny jest o należenie do spisku, obalenie rządu ma- 
jącego na celu; w chwili, gdy policya siłą drzwi 
otworzyła, dał ognia z pistoletu i na miejscu za- 
bił inspektora policyi Mourot. Wypadek ten mocne 
zrobił wrażenie. Marsyljanka wczoraj znowu uka- 
zała się; na miejscu dawnych redaktorów, siedzą- 
cych w więzieniu, stanęli nowi, jeszcze może bar- 
dziej zapaleni. Rochefort listem z więzienia S. Pe- 
lagii upoważnił p. Barberet do prowadzenia dalej 
dziennika, który, zdawało się, że już w d. 8 sty- 
cznia pogrzebanym został. Trzeba przyznać, że 
zwolennicy Rocheforta dali tem nie mały dowód 
energii: w ciągu dwóch dni całą redakcyą wytwo- 
rzyć, znaleźć redaktora odpowiedzialnego, i wszel- 
kie formalności załatwić — rzecz to nie lada. 
Szkoda tylko, że cel owych usiłowań tak jest nę 
dzny i mały: rzucać błotem i tylko rzucać błotem 
na rząd — oto ich całe zadanie. 

Rada stanu na ogólnem posiedzeniu pod prezy- 
dencyą p. de Parieu zawotowała budżet swój na 
rok 1871. Mniejszym on jest od poprzedniego, a 
głównie z tej przyczyny, że sam prezydujący zrzekł 
się sumy 30,000 fr. dodanej na koszta reprezen- 
tacyi, i na samej tylko pensyi swojej, 100,000 fr. 
wynoszącej, poprzestał. Poprzednicy p. Parieu tak 
skrupulatnemi nie byli, i brali co tylko brać było 
można. Sławny p. Troplong, utrzymywał, że obok 
stu tysięcy franków, należnych mu z tytułu preze- 
sa senatu, pensya senatorska 30,000 fr. oddzielnie 
mu wypłacaną być winna. I była wypłacaną. P. de 
Parieu daje dziś dobry przykład; czy inni wy- 
socy dygnitarze, po kilka pensyj wbrew prawu bio- 
rący, zechcą z niego korzystać — to wielkie py- 
tanie. To tylko pewna, że p. Buffet, minister finan 
sów, ogromnie się z oszczędnościami odgraża — na 
emigracyi polskiej już się to sprawdziło, na ten 
rok bowiem wielu całkiem subsydya odebrano, a 
wielu znacznie je zmniejszono. 

Czas ciągle jest mroźny — wczoraj zrana i dzi- 
siaj było 10 stopni niżej zera i na odwilż wcale 
się jeszcze nie zanosi. 


Wiedeń 15 lutego. Przed kilku dniami dono- 
sili korespondenci nasi, że przeszło dwudziestu 
deputowanych, przeważnie ministeryalnie - liberal- 
nych, wezwał do siebie minister spraw wewnę- 
trznych, aby pod warunkiem zachowania tajemnicy 
naradzić się z nimi o reformie wyborczej. Dzien- 
niki wiedeńskie pomimo tej zastrzeżonej tajemnicy 
przynoszą dzisiaj niejakie o tem posiedzeniu wia- 
domości. Rozprawy miały być dość żywe. Dr Giskra 
oświadczył gotowość rządu do przedłożenia Radzie 
państwa projektu o reformie wyborczej, zanim je- 
dnak rząd coś stanowczego przedsięweźmie, chciał- 
by zasiągnąć zdania obecnych członków Izby po- 
selskiej. Większa część tychże oświadczyła się bez- 
warunkowo za reformą wyborczą. Podczas kiedy 
deputowani więcej autonomicznie usposobieni ob- 
jawili zdanie, aby wszystkie wybory do Rady 
państwa dokonywała bezpośrednio ludność, depu- 
towani z Czech i Moraw oświadczyli się za kom- 
promisem i to w ten sposób, aby, kiedy i tak ma 
być podwojoną liczba deputowanych, połowę tychże 
jak dotychczas wybierał sejm, druga zaś połowa, 
o którą właśnie Izba poselska ma być powiększo 
ną, aby wyszła z wyborów bezpośrednich z za- 
trzymaniem systemu grup. Ponieważ kwestyi tej 
nie wyczerpnięto dostatecznie, zgodzono się więc 
na nowe posiedzenie, które się ma odbyć we 
czwartek. 

— Od jakiegoś czasu umilkły wszelkie wiado- 
mości co do kwestyi Pogranicza wojskowego. Ta- 
gespresse za przyczynę tego podaje, że strona fi- 
nansowa całej tej sprawy napotyka na wielkie tru- 
dności. Nie zamierzono przedsięwziąć właściwej 
zmiany stosunku kwot, jaki istnieje odnośnie do 
ponoszenia kosztów wspólnego budżetu. Rząd wę- 
gierski jak się zdaje zgadza sięna to, że przy wcie- 
leniu Pogranicza wojskowego do korony Sgo Szcze- 
pana wypłaci Przedlitawii pewne odszkodowanie, 
w skutek przyjęcia którego zachodnia strona pań- 
stwa zrzecze się wszelkich dalszych roszczeń. Wy- 
sokość sumy mającej stanowić to odszkodowanie, 


O |jest właśnie przedmiotem gorliwych zabiegów i ży- 


wych narad. Hr. Andrasy przybył do Wiednia ce- 
lem przyśpieszenia tej sprawy. Rozumie się samo 
przez się, że powzięte uchwały potrzebować będą 
jeszcze koniecznie ratyfikacyi ciał reprezentacyj- 
nych obudwóch połów państwa. 


CZAS z Czwartku 17 Lutego 1870. 


— Już dość dawno podawaliśmy, że wskutek 
ciągłych nieporozumień, jakie zachodzą między Ra- 
dą miejską w Pradze a rządem, ten ostatni zamy- 
ślał rozwiązać wspomnianą Radę miejską, polecając 
załatwienie spraw miasta osobnemu komisarzowi 
rządowemu. Później zdawało się, że radcy miejscy 
w Pradze odstąpią od swego postanowienia, aby 
tylko deklaranta wybrać burmistrzem i dadzą swo- 
je głosy wiceburmistrzowi Huleschowi. Nadzieja ta 
jednakowoż spełzła w ostatnich dniach, jak donosi 
jeden z dzienników wiedeńskich, w skutek wiado- 
mości, jakie nadeszły z namiestnictwa czeskiego 
do Wiednia. Ponieważ rząd nie uzyska sankcyi dla 
deklaranta, a radcy miejscy tylko deklaranta upor- 
czywie chcą wybrać, przyjdzie więc prawdopodobnie 
do tego, że ustanowionym zostanie komisarz rzą- 
dowy do załatwienia spraw miejskich. Celem zło- 
żenia w tym względzie sprawozdania i celem tym- 
czasowego uregulowania tej sprawy wezwanym z0- 
stał do Wiednia Fmp. Koller, namiestnik w Cze- 
chach. 

-- Urzędowa Wiener Ztg ogłasza, iż NPan po- 
stanowieniem swem z d. 11 lutego b. r. raczył ze- 
zwolić na rozdzielenie czynności między dotychcza- 
sowe ministerstwo obrony krajowej i bezpieczeń- 
stwa publicznego a ministerstwo spraw wewnętrz- 
nych w ten sposób, iż działalność urzędowa pierw- 
szego we wszystkich gałęziach służby odnoszących 
się do bezpieczeństwa publicznego ustaje i prze- 
chodzi do ministerstwa spraw wewnętrznych. Posta- 
nowienie to w chodzi w życie z dniem ogłoszenia 
t. j. 15 lutego. 


Królestwo Polskie. 


Blizko dwa lata ciągnie się Śledztwo w Kijowie 
w sprawie mniemanego podrabiania dokumentów 
szlacheckich w archiwach zabranych prowincyj. 
Mieliśmy już nieraz sposobność zwracać uwagę na 
rodzaj śledztwa nader trudnego przy sumiennem 
prowadzeniu i wymagającego zupełnie specyalnych 
studyów dla możności stawienia jakichkolwiek wnio- 
sków. Moskale jednak nie troszczą się wcale o pra- 
wdę, chodzi im tylko o zniesienie przywilejów wie- 
lu polskich szlacheckich rodzin , dla większej łat 
wości szykanowania zamożniejszej szlachty i dla 
obdarcia tych którym szlachectwo podoba się ko- 
misyom Śledczym zakwestyonować. Jaki charakter 
przewrotny mają podobne komisye dowodzi ta oko- 
liczność, iż trudność była wielka złożenia central- 
nej komisyi do przejrzenia i ocenienia archiwów 
w Kijowie, gdyż wszyscy się wymawiali od brania 
w niej udziału, a między profesorami uniwersytetu 
w Kijowie nie znaleziono nikogo coby się uznał za 
uzdolnionego do wyrokowania o prawdziwości lub 
fałszywości dokumentów. Rzeczywiście potrzeba 
wielkiej znajomości aktów dawnych, aby można sta- 
nowczo oświadczyć o czasie powstania pewnego 
dokumentu; a ludzie nawet specyalni oświadczali, 


że zaledwie pewne epoki mogą im być znane, ale 
że nie mogą w ogóle oceniać aktów wszystkich cza- 


sów. Dodać należy, iż akta urzędowe polskie nie 
były nigdy badane przez moskiewskich uczonych, 
że dostęp do nich był w ogóle trudnym, a zaled- 
wie niektórzy z polskich mężów nauki, mogli na- 
brać potrzebnego doświadczenia w tym względzie. 
Tymczasem, sprawę oddano komisyi złożonej z sa- 
mych Moskali, bo jeden tylko do niej wchodzi Po- 
lak — Antonowicz, były naczelnik partyi Rusinów na 
Ukrainie, człowiek namiętnie nienawidzący szlachty 
i którego socyalizm popchnął z razu do agitacyj 
ludowych upozorowanych Rusinizmem, a po upadku 
powstania z 1863 r. rzucił w ręce Moskwy, przy 
całkowitem wyparciu się wszelkich zasad pierwot- 
nych o sprawie ruskiej, i przejściu stanowczem do 
obozu moskiewskiego. 

W sprawie archiwów kijowskich zaint eresowa- 
nych jest przeszło tysiąc rodzin, ogromne więc po- 
e do zdzierstwa i przekupstwa otwarte dla Moska- 
li. Dawno już nie było nic słychać o śledztwie i 
wysadzonej do jego prowadzenia komisyi, aliści 
teraz wyszedł ukaz carski następującej treści: „Car 
stosownie do przedłożenia ministra sprawiedliwo- 
ści z 30 Października 1869 r. rozkazał, do ukoń- 
czenia sprawy o fałszowaniu aktów w księgach 
kijowskiego centralnego archiwum, zaniechać na 
zebraniach deputatów szlacheckich i w rządzącym 
senacie rozbierania spraw o szlachectwie osób by- 
łej polskiej szlachty, do których dołączone są do 
kumenta poświadczone w pomienionem archiwum.“ 
Widocznie zatem komisye śledcze prowadzą dalej 
sprawę i starają się wykazać, że wiele dokumen- 
tów w kijowskiem archiwum zostało podrobionych. 
W każdym razie strony interesowane a obecnie po- 
szukujące praw szlachectwa, mogą się uważać za 
szczęśliwe, iż nie dozwolono im obecnie tracić pie- 
niędzy na uzyskanie potwierdzenia przywilejów, 
które zaraz nazajutrz może komisya uznać za 
wątpliwe, albowiem oparte na dokumentach jakie 
się podoba nazwać fałszywemi. 


Niemcy. 


Po zamknięciu w sobotę sejmu pruskiego, w po- 
niedziałek 14go lutego król Wilhelm zagaił par- 


lament północnych Niemiec następującą mową 
tronową: 

Czcigodni panowie parlamentu Związku półno- 
nocnych Niemiec! k 

W imieniu rządów związkowych witam Was 
przy otwarciu tej ostatniej sesyi okresu prawo- 
dawczego. acz 

Powołaui będziecie w tej sesyi uzupełnić i da- 
lej kształcić instytucye za Waszym udziałem stwo- 
rzone, a za jednogodnem współdziałaniem rządów 
związkowych wprowadzone w życie. 

Na wielkie'moje zadowolenie powiodło się po- 
święceniu 'i działalności mężów powołanych do 
przygotowania ustawy karnej dla Związku półno- 
cno niemieckiego, tak daleko wykończenie tego 
obszernego dzieła doprowadzić, że po zatwierdze- 
niu go przez radę związkową, już dziś będzie ono 
mogło być Wam przedłożone. Kodeks ten pragnąc 
zaprowadzić narodową jedność Związku na jednym 
z najważniejszych obszarów prawa publicznego, jest 
zarazem dalszem rozwinięciem prawa karnego ist- 
niejącego w obrębie Związku, odpowiednio do wy- 
magań umiejętności i rezultatu_obfitych doświad- 
czeń. 

Do tegoż samego celu zmierzać będzie na po- 
krewnem polu ustawa opiekująca się prawami 
autorów. 

Indygenat wspólny uzasadniony w konstytucyi 
związkowej, a dalej wyształcony w ustawach o wol- 
nem przesiedlaniu się, tudzież w ordynacyi ręko- 
dzielniczej, znajdzie w przedłożonych Wam projek- 
tach ustaw wyczerpuiący w rozmaitych kierunkach 
rozwój. Stosownie do wyrażonego przez Was na 
ostatniej sesyi życzenia, przedłożony Wam będzie 
projekt ustawy o nabywaniu i utracie przynależno- 
ści związkowej i krajowej. Wobec różnorodności 
przepisów prawodawstw krajowych o prawie przy. 
należności i opiece nad ubogimi, instytutcya wolnego 
przesiedlania się wywołała nierówności, których u- 
chylenie już przez Was podniesione, nie może być 
dłużej odwlekane. Projekt ustawy o zamieszka- 
niu osób mających prawo do wsparcia, który 
przedłożony wam będzie, przeznaczony jest zapo- 
biedz najdotkliwszym niedogodnościom. Przeszkody, 
jakie napotyka jeszcze zupełny rozwój wolności 
przesiedlania się w skutek ustaw krajowych o 
stałych podatkach, mają być usunięte przez u- 
stawę, która jest radzie związkowej przedło- 
ŻONA. 

Wielokrotnie objawianym życzeniom słusznego 
zniesienia ograniczeń, jakim podlegać muszą bu- 
dynki leżące w obrębie nowych albo rozszerzonych 
zakładów fortecznych, projekt ustawy ma uczynić 
zadosyć. 

Położenie osób należących do niższego stanu 
armii niegdyś szlezwicko-holsztyńskiej budzi takie sa- 
mo współczucie, jakie znalazło swój wyraz na 
przedostatniej sesyi waszej. Przedłożony Wam bę- 
dzie wniosek w tej mierze. 

Pod względem uporządkowania w ustawie o kon- 
sulatach związkowych, przyznającej  konsulom 
Związku moc udzielania małżeństw i potwierdza- 
nia stanu cywilnego osób, przedłożony Wam bę- 
dzie projekt, oraz projekt ustawy o stosunkach u- 
rzędników związkowych. 

Wzrost handlu i reforma opodatkowania cukru 
dozwoliły w przedłożonym Wam budżecie na r. 
1871, obok utrzymania doświadczeniem stwierdzo- 
nych podstaw przezornego preliminarza, postawić 
dochody ceł i podatków konsumcyjnych tudzież 
nadwyżki z poczty, wyżej niż w budżecie bieżącym. 
To daje nadzieję, że większa część trwałego powię- 
kszania się wydatków na cele dalszego rozwoju u- 
rządzeń związkowych, mianowicie zaś wykształce- 
nia z pewnym planem obmyślanego marynarki 
związkowej, znajdzie pokrycie we własnych przy- 
chodach Związku. : 

Przygotowanie porozumienia się przewidzianego 
w artykule 4 pokoju prażskiego pod względem 
narodowego połączenia Związku północnych Nie- 
miec z państwami południowo niemieckiemi, jest 
przedmiotem nieustannej uwagi mojej. 

Traktat o juryzdykcyi zawarty z W. księstwem 
Badeńskiem, który przyjdzie pod Wasze zatwier- 
dzenie, rozciąga w duchu narodowym zasady wspól- 
ności opieki prawa, które w moc ustawy o udzie- 
laniu pomocy prawnej obowiązują w Związku półno- 
cno niemieckim, poza granice obszaru związkowego. 
Uzupełnienie porządku miar i wag nastręczy mo- 
żność zaprowadzenia wspólności miar i wag z in- 
nemi państwami niemieckiemi przez wzajemne u- 
znanie miar i wag cechowych. 

Za pośrednictwem mojem Związek przystając ną 
niepodzielne pozostawienie nadal wspólnej własno- 
ści twierdz z gotowością przyczynił się do urzą- 
dzenia komisyi twierdz południowo niemieckich. 

Ogół traktatów, który łączy północne Niemcy z 
południowemi, daje bezpieczeństwu i pomyślności 
wspólnej ojczyzny niemieckiej najniewątpliwsze rę- 
kojmie, jakie nosi w sobie silna i skupiona orga- 
nizacya Związku północnego. Zaufanie, jakie nasi 
sprzymierzeńcy południowo niemieccy pokładają w 
tej rękojmi, polega na zupełnej wzajemności. U- 
czucie łączności narodowej, któremu traktaty ist- 
niejące byt swój zawdzięczają, związanie się na- 


wzajem słowem panujących niemieckich, wspólność 
najwyższych interesów ojczystych, użyczają naszym 
stosunkom do Niemiec południowych trwałość nie- 
zawisłą od kołyszących się fal namiętności poli- 
tycznych. 

Kiedym w roku zeszłym z tego miejsca do Was 
się odzywał, wyraziłem zaufanie, że szczere moje 
dążenia, aby uczynić zadosyć życzeniom ludów i 
potrzebom cywilizacyi przez niedopuszczenie wszel- 
kiego naruszenia pokoju, nie doznają przy pomo- 
cy bożej zawodu. Sprawia to sercu mojemu radość, 
gdy mogę dziś na tem miejscu poświadczyć, że 
zaufanie moje zupełnie było usprawiedliwionem. U 
rządów jak i u ludów dzisiejszego Świata zwycię- 
żyło przekonanie, że każdemu spółeczeństwu poli- 
tycznemu służy niezawisła piecza około pomyśl- 
ności, wolności i sprawiedliwości we własnym do- 
mu i że ma dotego obowiązek, a siła zbrojna ka- 
żdego kraju powołaną jest jedynie do obrony 
własnej niepodległości, nie zaś, do ścieśnienia ob- 
cej. 

Okres prawodawczy terażniejszego parlamentu 
zbliża się do końca. Za Waszą dotychczasową dzia- 
łalnością, obfitą w owoce i za płodnym wpływem 
wzajemnym na siebie prac rządów ,związkowych oraz 
parlamentu, urządzenia! Związku utrwaliły się, a 
kierunek ich rozwoju przyniesie zbawienie ojczy- 
znie. W tym duchu obrady rozpoczynającej się se- 
sy! wymagają ponownie Waszej natężonej działal- 
ności. Ale rozwięzując zadania Wam przedstawio- 
ne, owoce obecnego parlamentu przywiedziecie do 
dojrzałości, która wynagrodzi hojnie usiłowania na- 
roda i przyzna temu parlamentowi znakomite sta- 
nowisko w dziejach instytucyj ojczystych. 


Kronika miejscowa i zagraniczna. 


Kraków 16 lutego. Towarzystwo lekarskie kra- 
kowskie odbyło wczoraj zwyczajne posiedzenie, na któ- 
rem Dr Jakubowski odczytał uwagi o Tasiemcu 
zwanym pospolicie Soliterem u dzieci, dołączając opis 
dwóch przypadków, wtóre w ostatnich czasach wyleczył. 
Dr. Rydel podał wiadomość o najnowszych spostrze- 
żeniach z zakresu okulistyki, Wreszcie wybrano na 
Członka czynnego Tow., Dra Gustawa Neussera, le- 
karza tutejszego zakładu obłąkanych. 


— Otrzymaliśmy następujące sprawozdanie : 

W dniu 13 b. m. w sali wykładowej Muzeum te- 
chniczno przemysłowego odbyło się walne zebranie ba- 
wiących w Krakowie i przybyłych z prowineyi Sy- 
biraków. 

Obecnym zebraniu był wydelegowany Komisarz rzą- 
dowy p. Hadina. Przewodniczący p. Wiktor Bylicki po 
krótkiem do zgromadzonych przemówieniu zdał sprawę 
z czynności komitetu, a komisya poprzednio do spraw- 
dzenia rachunków i stanu kasy wyznaczona przedsta- 
wiła rzecz jak następuje: 

Od d. 1 kwietnia, tj. od czasu zawiązania się sto- 
warzyszenia, włącznie do ostatniego grudnia 1869 wpły- 
nęło do kasy: 

Z miesięcznych wkładek stowa- 


rzyszonych Wy 00 20 ZA, VOOr 
Z szlachetnych ofiar rodaków |. 770017008 
Z ofiar nadesłanych przez Reda- 

cye dzienników: 
Kraju złr. 455 ce. 17 
Czasu . . i o a » 498 23 
Dz. Poznańskiego „ 19 „ 14 
Z przedstawień amatorskich i 

odczytów: isen n ma ronner Pga 
Ze zwrotu zapomóg i pożyczek » 279 , — 


Suma przychodu  złr 2676 c. 5 
Z tego wydano: 
Na zapomogi i pożyczki czasowe 
Na utrzymanie, sprawienie odzie- 
ży i podróż do miejsc rodzinnych 


złr. 849 c. 90 


lub;me posadyżys bt  diurytoA W. n 512 „ 48 
Regestra, marki do listów, pieczę- 

cie, lak, papier, druki i blankiety v zad...14 
Wydatki na teatra, odczyty i bi- 

loty: TOYO iR CZE a > 91., 26 
Na pobierających stałe miesięczne 

zapomogi R RATI EJ SEST- 50 
Zakupno dzieł w celu spekulacyi 

na korzyść sybiraków Es n 300 „ — 
Wydatki potoczne ape a 2064320 
Wypłaty polecone przez ofiaro- 

dawcę sreber dla jego protegowanego s 200, — 
Odstąpiono komitetowi kalek, wdów 

1.-8IGRÓG" 1465922. » 360 „ 30 


Suma rozchodu  złr. 2505 c. 80 

Pozostaje w kasie z ostatnim dniem grudnia złr. 
170 cent. 25. 

Gdy rachunki i kasa w wzorowym porządku utrzy- 
mywane były, komisya wnosi o danie utrzymującemu ab- 
solutoryum, co też jednogłośnie udzielonem zostało. 

Następnie przewodniczący wykazał korespondencyami 
w aktach znajdującemi się, że od Igo kwietnia do 
dnia ostatniego grudnia amieszczono na posadach eko- 
nomicznych, przy kolejach Żelaznych, przy warsztatach, 
w rzemiosłach i na służbie 404 sybiraków z nowo 
przybyłych i dawniej w kraju znajdujących się. (Z tych 
dwóch dowolnie opuściło obowiązki, nie dawszy o tem 


aKa 


następstwem pierwszego; gdzie nie ma wędzideł|jego bronią, przypisują nawet ukryte plany. Powia- 


moralnych, tam trzeba się uciekać do fizycznego 
hamulca. Dziwne też zaślepienie owych energume- 
nów dziennikarskich co to chcą wolność oddzielić 
od religii. Zdaje im się, że wyzwalają zupełnie 
człowieka, kiedy go usuną z pod opieki kościoła; 
a tym czasem niechcą widzieć, że go oddają w pod- 
daństwo materyalne, lub robią narzędziem lada 
ambicyi lub namiętności. Niewiara po wszystkie 
czasy prowadziła bitym gościńcem do niewoli. Mo- 
skwa jenialna w sposobach szkodzenia, zwietrzyła 
to szatańskim instynktem, że wiara, a szczegól- 
niej katolicka, jest niezłomnym wrogiem despo- 
tyzmu. — Gospodarstwo jej w ziemiach polskich 
w kościele i szkole, jasno dowodzi, że chciałaby 
sobie przygotować przyszłe pokolenie, któreby w 
azyatyckiej niewoli znalazło się jak w swojem ży- 
wiole. 
(Dokończenie nastąpi.) 
MNE 


WSPOMNIENIA Z NAD - BAJKAŁU 
przyczynek do history! wygnaństwa 


znotat i opowiadań 
spisał Rościsław, 


; (Ciąg dalszy.) 
W sprawie nadbajkałskiej ciekawą dość figurą 
jest Czerniajew. O osobie jego słyszałem dość na- 
wet namiętne dysputy. Są tacy co postępowania 


dają, że gdy Popow w Kułtuku zawiadomił go o 
denuncyacyi i o tem co się dzieje wewnątrz partyi, 
miał mu odpowiedzieć: „lepiej milcz i bądź spokoj- 
ny* — Polacy między sobą niepozwolą zrobić nie- 
dorzecności*. Gdy aresztowany przybył do Mi- 
szychy pytał otaczającyh go: „parostatki w wa- 
szych rękach? Posolsk zajęty?“ — a gdy ma 
odpowiedziano, że nie — „to bieda będzie!“ 
odrzekł. Jeżeli za zasługę chcą mu mieć to iż 
z denuncyacyi w Kułtuku nie korzystał, to są- 
dzę że to niekorzystanie nie miało za sobą żadnych 
szlachetniejszych pobudek. Czerniajew przypuszczał 
prawdopodobnie, iż do wybuchu nie przyjdzie, mia- 
nowicie po ostatniem rozdzieleniu partyi. Nie miał 
potrzeby alarmować władz irkuckich bo rzeczą jest 
niezaprzeczoną, że wszelkie zajścia komendanta z 
artyą, kompromitowały zawsze w części i komen- 
danta, dowodząc jego nieumiejętności rządzenia się 
spokojnie a skutecznie. Podług mnie szło mu więc 
tylko o opinję zręcznego i umiejącego sobie radzić 
ze strony Irkucka, a liberalnego nadewszystko i 
przyzwoitego ze strony oddanych sobie partyj, które 
tem sobie zyskiwał, zjednywał spokój i drogę ka- 
rjery służbowej. W Usolu np. w roku 64 i 65 był 
komendantem Aleksander Iwanowicz Borysławski. 
Przy całem krewkiem swojem usposobieniu dosko- 
nale on rozumiał w teoryi powyższą zasadę. Lada 
głupstwo sprowadzało z jego stronę burdy i awan- 
turę — która nigdy jednakże po za granice Usola 
nie wychodziła. Bywały zajścia grube, pobicie żoł- 
nierzy, zabranie im broni, piszący to nawet był 
raz w nielada tarapatach gdy komendant ze zgrają 


uzbrojonego w drągi chłopstwa napadł na szpital, 
lecz wszystko kończyło się zawsze wzajemnem po- 
rozumieniem się, ugodą, a komendant godzinami 
całemi przesiadywał w koszarach, wróciwszy z Ir- 
kucka opowiadał skandaliki miejskie i liberalniczył 
(jak mówią moskale) na zabój. Irkuck o awanturach 
nic nie wiedział, Borysławskiego uważał za czło- 
wieka surowego i zręcznego, order i dwie rangi w 
półtora roku dostał i poszedł w karjerze wojsko- 
wej bardzo prędkim krokiem, pojąwszy mianowicie 
w małżeństwo osobę wpływową z gubernatorskiego 
dworu, co mu znów z drugiej strony dość uszczy- 
pliwe w pewnem zajściu sprowadziło docinki. 

Lecz wróćmy ido zabsjkałców. Czerniajew tedy 
był podług mnie tylko człowiekiem zręcznym i tak- 
tycznym. Podejrzewać go 0 sprzyjanie ruchowi by- 
łoby dzieciństwem, również jak zarzucanie mu 080- 
bistego złego obchodzenia Się z aresztantami, — 
byłoby kłamstwem. Ani nam on źle ani dobrze ży- 
czył a przytem był człowiekiem niegłupim... 


Tak zebrawszy materyały przystąpiono do sądów 
jawnych poraz pierwszy praktykowanych w Irkucku. 
Celem tego było zapewne zainteresowanie ogółu, 
wywołanie patryotycznych uczuć, któremi Irkuck 
wcale niedbający o sprawy wewnętrzne i zewnętrzne 
Rosyi bynajmniej nie grzeszy. Sądy jednak zawio- 
dły się na publice a publika na sądach. W sali 
przybranej w głębi zwycięzkiemi trofeami składa- 
jącemi się z kos, pik, lanc osadzonych żelazcami, 
potłuczonych gwintówek, jakichś torb i różnych ru- 


ieci, zasiadło 5 sędziów w paradnych mundurach. 


dwa obnażone pałasze i krucifiks. Obok sędziów przy 
oddzielnym stoliku siedział Milutin, członek Rady 
komitetu wschodniej Syberyi, naznaczony jeneral- 
nym prokuratorem. Z niezaprzeczoną choć przewro- 
tną zręcznością Milutin podzielił obwinionych na 7 
kategoryj, formułując dla każdej sumaryczne paro- 
arkuszowe oskarżenie. Kategoryami wprowadzano ra- 
zem przed sąd przy zwykłej asystencyi żandarmów, 
rozkuwszy tylko z kajdan, dla formy, po przeczy- 
taniu oskarżenia, zapytywano czy sami bronić się 
będą czy też przez wybranych obrońców i następ- 
nie gdy wszyscy sami bronić się postanowili, poje- 
dyńczo do walki z zarzutami i kruczkami pana 
Milutina wprowadzali. Bardzo naturalnie, że wobec 
niezaprzeczonego faktu ucieczki bronili się tylko 
oskarżeni od rewolucyjnych zarzutów na które głów- 
nie nastawał prokurator a które winę ich a za nią 
karę niezmiernie powiększały. Do kategoryi pierw- 
szej włączono prócz wyżej wspomnianych Wilczew- 
skiego i Dzierżanowskiego, którzy energją i przytom- 
nością umysłu odznaczyli się w tajdze w czasie ła- 
pania i ostatnich potyczek. Szaramowicz , Kotkow- 
ski i Rajner wzywani, zachowali się z całą godnoś- 
cią i zacnością charakteru; Arcimowiczowi opinja 
publiczna zarzuca słabość i upadek, które mu 0- 
caliły życie; Celiński upadł bardzo nizko przed są- 
dem i na placu egzekucyi; Wroński za zdradę i 
przejście na prawosławie zostawiony przy Życiu; 
Iljaszewicz, Wilczewski, Dzierżanowski z sądów 
wyszli czysto i z godnością. | i 

W korespondencyach moskiewskich spotykałem 
się często powtarzanym tendencyjnym fałszem, któ- 


a stole przykrytym czerwonem suknem, leżałyļ|ry sprostować czuję się w obowiązku. Mówią one, 


że publika często przerywała głos broniącym się 
wrzawą i krzykami nieprzychylnemi i że aż wła- 
dza musiała ją uspokajać. Rzecz tymczasem miała 
się wprost przeciwnie. Gdy Szaramowicz nie mają- 
cy nic do stracenia, pewny traicznego końca jaki 
go czeka, wystąpił z bardzo energiczną obroną i 
sięgając czasów narodowego powstania rozpoczął 
od krzywd naszych wiekowych i nieustannego na- 
wet prześladowania i ucisku.... sędziowie nie poz- 
wolili mu mówić. Wtedy to całe audytorium w 
pierwszym dniu bardzo liczne, jednozgodnie się o- 
bruszyło, żądając przywrócenia głosu, jawnie sta- 
jąc po stronie obżałowanego. W tak krytycznej po- 
zycyi, irkucki poliemajster Domański, zkądinąd nie- 
zły sobie człowiek, oświadczył publice, że,wasze 
dieło mołczat” a nie szumit * czyli po polsku ;zna- 
czy, że powinni milczeć i naturalnie uspokoił zaraz 
niesforny żywioł. Po takiej lekcyi przyzwoitości, 
część opuściła zaraz salę, inni nie pokazali się wię- 
cej, a bardzo nieliczni widzowie rekrutowali się od- 
tąd w szeregach oficerskich i urzędniczych. Jestto 
fakt niezaprzeczony, 

W trzynastu posiedzeniach, przesłuchawszy ze 
świadkami do tysiąca osób zakończono sądy 19 
listopada, a 21 t. m. ogłoszono wyrok, oddając go 
do konfirmacyi jenerał-gubernatora wschodniej Sy- 


beryi. 
(Ciąg dalszy nastąpi.) 
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z własnej ochoty udali się do Wiednia, uważać 
przeto można cały plan ugody za rozbity. Oto jest 
najnowsza „czynność* rządu. 


znać stowarzyszeniu). Że umieszczeni w ogóle zachowu- 
JĄ się dobrze a wielu z nich zasłużyło sobie na pochwa- 
ły ze strony obywateli, u których pełnią obowiązki, 


W dalszym ciągu przewodniczący przedstawił potrze- ' 


utworzenia filii i agencyj po miastach w Galicji, a 
to w tym celu, aby sybiracy potrzebujący pomieszczeń 
w różnych kraju stronach, znajdowali wszędzie równą 
jak w Krakowie opiekę i możliwą pomoc, a zarazem 
kontrolę nad zachowaniem się w ich obowiązkach. 

Zgromadzenie wniosek ten jednogłośnie! przyjąwszy, 
upoważniło przewodniczącego do zrobienia odpowiednich 
w tym względzie u władz starań. 

Wreszcie po przyjęciu jeszcze kilku innych wniosków 
tyczących się zapomóg i pożyczek, przewodniczący 0- 
świadczył, iż urzędowanie swe składa i wzywa zgro- 
madzonych do nowych wyborów, na członków komitetu i 
Przewodniczącego. x z 

a to p. Antoni Rozmanith w imieniu zgromadzenia 
przemawiający, oddając wszelką sprawiedliwość w uzna- 
mu pracy i starań przewodniczącego, jak i współdzia- 
łaniu członków komitetu, oświadczył, że ; 

»Wszyscy tu obecni mamy to mocne przekonanie, że 
„gdy stowarzyszenie, dotąd wszystko zawdzięcza praw- 
»dziwie braterskiej opiece przewodniczącego, tak i na- 
»dal tylko pod jego rozsądnym a pracowitym kierun- 
„kiem spodziewać się może dla towarzyszów i kraju 
„korzyści, żąda więc, aby przewodniczący wraz z obe- 
„enym komitetem i nadal obowiązki zatrzymal“. 

Te wyrazy jednogłośnym przyjęto okrzykiem i zgro- 
madzeni towarzysze obstąpiwszy przewodniczącego, obok 
serdecznych uścisków, żądali, aby nie zrzekał się dal- 
szego przewodnictwa. Wzruszenie było ogólne. — Na to 
przewodniczący prosząc, aby zajęto miejsca, przemówił: 

„Szanowni towarzysze wspólnej niedawno niewoli i 
„poniewierki ! 

„Pamiętacie te chwile zwątpienia, gdy pędzeni setka- 
»Imi w te puszcze bez końca, w te stepy bez ludzi lub 
»c0 gorzej wśród ludzi bez praw, bez serca i litości, 
„traciliśmy nadzieję powrotu , ujrzenia rodziców, sióstr 
»i braci i wszystkiego, co drogie dla człowieka? Dziś 
„wielu Jest znowu przy domowych ogniskach, a tysiąc 
„mil rozdziela naś od miejsc, gdzie byliśmy tak nie- 
„dawno, 

„Zdaje się, jakby sen przemijający a straszny, tak 
„odmienne, jak dziś nasze położenie. Po tak ciężkiej 
»niewoli, więzieniach i wyczerpujących siły pochodach 
„l stepach, po tyranii, jakiej doświadczyliśmy, po tę- 
nSknocie, jaka nas trawiła gorączką, jesteśmy znowu 
„Na ziemi rodzinnej wśród swoich! Z niewolników i wy- 
„gnańców, z ludzi skazanych na pozbawienie wszelkich 
„praw ludzkich, przeszliśmy w stan wolnych własnego 
„kraju obywateli. Dzięki Stwórcy Najwyższemu, że nam 
„dał dożyć tej szczęsnej chwili, gdy inni nie- 
„szczęśliwsi bracia nasi w sybirskiej pogrzebani ziemi, 
„a wielu wyczekuje jeszcze uwolnienia, Dzięki krajowi 
„1 szlachetnym rodakom naszym, że jakkolwiek sami 
„nie w dostatkach, przychodzą nam w pomoc wszelkiemi 
„możliwemi sposobami. 

„Są dobrzy, zacni ludzie, którzy położenie nasze wy- 
„rozumiewają. Z przedstawionych wam rachunków oka- 
„zuje się, że stowarzyszenie rozporządziło dość znacz- 
„nym funduszem, o tyle, że wystarczył dla wielu na 
„okrycie, na czasowe miesięczne utrzymanie, na pomoc 
„chorym, na podróż do miejsc rodzinnych, lub tam, 
„gdzie udawali się na posady. 

„Z tych to ofiar utrzymujemy studentów, dziećmi 
„prawie na Syberyą wywiezionych, co większa, dochoda- 
„mi zdołaliśmy się podzielić z nieszczęśliwemi wdowa- 
„mi, kalekami i sierotami, odstąpiwszy ich komitetowi, 
„raz z dochodów przedstawień teatralnych 360 złr., a z 
„balu złr 500. Obywatele wiejscy zgłaszają się o ofi- 
„cyalistów. Resursa Postępu ofiarowała się pomieszczać 
„rzemieślników, których wprost do jej opieki odsyłamy, 
„zewsząd spotyka nas zaszczytne uznanie, chętna po- 


„moc i z gotowego grosza ofiara. Władze, począwszy od 
„JW. P. Bobowskiego Delegata Namiestnictwa iSzam- 
„belana Jego C. K. Mości, przekonawszy się, że sto- 
»Warzyszenie ściśle w kierunku humanitarnym postę- 
„puje, robią nam wszelkie w rozwoju naszym ułatwie- 
„nia i udzielają swej protekcyi. Odczytałem wam na- 
„Zzwiska ofiarodawców i łaskawych naszych protektorów. 
„Powstańcież, ażeby przynajmniej tym sposobem złożyć 


„im wszystkim przynależną cześć i serdeczne dzięki! 
„(Powstali wszyscy). Takie, kończył dalej przewodni- 
„czący, jest dziś materyalne i moralne położenie sto- 
»Warzyszenia naszego i zdaniem mojem, tylko na takiej 
„drodze dalej postępować winno. 


„To, co ponieśliśmy, zachowajmy dla siebie nie py- 
nSzniąc się z tego; mie upoważnia nas to do żadnych 
„od kraju i jego obywateli żądań! Los, jaki nas 
„spotkał, wypadł z dobrowolnego poświęcenia, szu- 
„kajmy za to nagrody i pociechy w własnem prze- 
przymuszając nikogo do uznania 


„konaniu, nie 
„albo jakiejś nagrody ! 


„Kraj straszno uczuł ostatnie wypadki, straty są nie- 
„Zzmierne, nieporównane nawet z dawnemi, więc politykę 
„zostawmy ludziom przez kraj wybranym i tym, co je- 
„80 potrzeby lepiej znają od nas, a my szczęśliwi po- 
„Wwrotem na ziemię rodziną, starajmy się służyć jej pra- 
„cą pożyteczną a spokojną, z miłością dla kraju iro- 


„daków naszych, za którymi tęskniliśmy tak długo. 


„Pod temi warunkami przyjmuję dalsze przewodnic- 
„two, gdy mi je tak chętnie i szczerze powierzacie i 
„daj Boże, abym z tych braterskich względem was a 
„obywatelskich względem kraju wywiązać się mógł obo- 


„wiązków.* 


Na tem zamknięto posiedzenie walnego zgromadzenia 
sybiraków, którzy również jak w Syberyi tak i tu, 


w tym dniu złożyli dowody jedności i zgody. 

— Komitet balu na budowę teatru w Poznaniu wy- 
dał następującą odezwę: 

W Poznaniu zawiązał się komitet w celu wybudo- 
wania w tem mieście stałego teatru polskiego z dobro- 
wolnych ofiar. Ponieważ myśl ta sięga swą doniosło- 
Ścią poza zakres jednej prowincji, tworząc jeszcze jedno 
ognisko sztuki narodowej i strażnicę języka w mieście, 
najwięcej ze wszystkich stolic polskich wystawionem na 
zgubny wpływ obcego żywiołu, powinnością jest całego 
narodu wspierać to przedsięwzięcie. Tem więcej Kraków 
Poczuwąć się powinien do tego obowiązku, że Wielko- 
polska Drzy każdej sposobności hojnym zasiłkiem wspie- 
rała zawsze wszelkie narodowe usiłowania w naszem 
mieście, 

Spodziewamy się przeto, iż bal, który w d. 28 lutego 
bez będzie: w ca w sali hotelu Saskiego na 
ko adna sag eatru zli w RY 

Krak toz rE me: swoją obecnością. 
z go i 
Obowiązki gospodyń raczyły przyjąć: 

Katarzyna z bt. Branickich hr. Potocka, Helena 
z Jankowskich Szlachtowska, Karolina 1 książąt 
Jabłonowskich hr. Husarzewska , misa z. Bara- 
nowskich Taczanowska, Stanisława z Libdtów 
Łepkowska, Helena z Dobrzyńskich tr. Męcińska, 

Komitet urządzający bal składają : 


Dr Józef Dietl prezydent miasta Krakowa, Dr Szy- 
mon Samelson, Wincenty hr. Bobrowski, Leon 
rzanowski, Władysław Siemieński, Władysław hr. 
Koziebrodzki. 
— Panna Marya Mecenseffy sopranistka opu- 


| galanteryjnym p. Feintucha. Doborowy program koncertu 


wreszcie pieśń Mirona „Oddalony* z muzyką St. Mire- 
ckiego i mazurek Chopina „Zalotna*, Program ten za- 
równo obszerny jak urozmaicony i odznaczający się wy- 
borem, nastręczy sposobność koncertantce do różnostron- 
nego popisu. O udziale w nim amatorów nic nie po- 
wimy, skoro zamierzyli pod takim tytułem ukryć na- 
zwiska swoje. 


zasługi. 


bibliografów, rok 1869 , ułożył St. Krzyżanowski. 


z tej nauki lub wyklady na wszechnicach polskich, mia- 
ne w ciągu r. 1869, 


dowych, bądź prywatnych, jakoteż i bibliotek, 


ich zbiorów i kierunku w jakim przedewszystkiem swo- 
im studyom się oddają. 


CZAS z Czwartku 17 Lutego 1870. 


Paryż 14 lutego. Jules Favre miał czoraj 
wśród wielkich oklasków odczyt o obowiązkach 
obywatelskich. W mowie swojej wykazywał, że o 
wolność dopominać się należy nie za pomocą bez- 
skutecznych wybryków, lecz jedynie i wyłącznie 
przez samą siłę idei. 

Paryż 14 lutego. Constiłutionnel zapowiada- 
jąc przyjazd Arcyks. Albrechta do Paryża, mówi: 
Władze nasze, szanując pod wszelkim względem 
incognito Arcyksięcia, nic nie zaniedbały, czego 
wymagają obowiązki gościnności i względy należne 
sławnemu wodzowi i bliskiemu krewnemu Monar- 
chy z Francyą zaprzyjaźnionego. Arcyksiążę wyra- 
ził żywe zadowolenie swoje za dowody okazywanej 
mu sympatyi. 

Paryż 14 lutego. Śledztwo z powodu spisku 
trwa ciągle. I dzisiaj odbywały się rewizye domów 
i aresztowania. Dziś w nocy aresztowano w Quartier 
Latin trzy osoby Śpiewające marsyliankę ; jeden z 
aresztowanych dobył rewolwera i groził strzałem. 

Paryż 14 lutego. La Libertć utrzymuje, że mi- 
nister wojny zarządził, aby zakupywać wszystkie ko- 
nie przydatne dla artyleryi, jakie dostać można, 
tudzież konie pociągowe pierwszej i drugiej klasy. 
La Patrie ogłasza i dziś niepokojące wiadomości 
z Monachium. Donoszą jej, że istotnie utrzymuje się 
zamiar obwołania królem księcia Ottona. Opinion 
nationale potwierda, że niebawem przedłożony bę- 
dzie projekt ustawy względem zniesienia wsżystkich 
dekretów orzekających wygnanie (zatem Burbo- 
nów, i Orleanów. Red.) 


Przed sądem stoją obwinieni o zbrodnię oszustwa : 
Józef Wiktorczyk, Tomasz Szopa i Antoni Pu- 
czka włościanie z Bestwiny pod Kętami; wszyscy 
trzej ojcowie rodzin, właściciele zagród, a prócz gospo- 
darstwem, jeszcze przemytnictwem towarów z Szląska 
pruskiego się trudniący, 

Potrzebując może nie bardzo koniecznie pieniędzy 
na kapitał obrotowy, za poradą wysłużonego w wojsku 
Antoniego Puczki wystawił Józef Wiktorczyk weksel 
na 700 złr. podpisując na nim zamożnego gospodarza 
z Bestwiny Franciszka Łukasika, weksel zaś ten akce- 
ptował Tomasz Szopa podpisując drugiego gospodarza. 
Jana Wróbla. Przy napisaniu i podpisaniu wekslu po- 
średniczył exkancelista z Białej Reisch, któremu się 
obadwaj pod przybranemi nazwiskami przedstawili. Aby 
zaś w ten sposób wystawionemu wekslowi zapewnić 0- 
bieg, Józef Wiktorczyk za pośrednictwem Reischa po- 
starał się o prenotacyę na realności Jana Wróbla i 
sam odebrał imieniem Łukasika rezolucyę dozwalającą 
prenotacyi, oraz weksel z zamiarem puszczenia go w 
obieg, Jan Wróbel otrzymawszy zawiadomienie o dłu- 
Bu, którego nigdy nie zaciągnął, wytoczył trzem obwi- 
nionym proces karny, który ich też przed sądowe spro- 
wadził kratki, 

Podczas ostatecznej rozprawy sprawa ta o tyle była 
ciekawą, że intellektualny sprawca tej zbrodni stano- 
wczo wykrytym nie został, Dwaj bowiem oskarżeni Jó- 
zef Wiktorczyk i Tomasz Szopa przyznają się do winy, 
utrzymują jednak, że oni nieobeznani są zupełnie ze 
sprawami wekslowemi i nieumieliby się tak dobrze po- 
kierować, gdyby nie trzeci oskarżony Antoni Puczka, 
któremu w oczy powtarzają, że on ich do tego namó- 
wił, on ich do Reischa zaprowadził, którego poprzednio 
zupełnie nie znali i że on ich jako osoby, przybrane 
nazwiska rzeczywiście noszące przedstawił. Tymczasem 
wezwany exkancelista p. Reisch jako świadek wraz z 
żoną swoją najuporczywiej obstawali i zeznania swoje 
przysięgą stwierdzili, że Antoniego Puczki w chwili 
podpisania wekslu w mieszkaniu ich nie było. 

Po wyczerpująco przeprowadzonej rozprawie, wysłu- 
chaniu wniosku prokuratoryi i obrońców sąd skazał 
Józefa Wiktorczyka i Tomasza Szopę jako winnych 
zbrodni oszustwa, każdego na dwa lata ciężkiego 
więzienia obostrzonego postern raz na miesiąc; co się 
zaś tyczy Antoniego Puczki, sąd dalsze dochodzenie 
zarządził. Skazani wyrok przyjęli. 

Z całego przebiegu sprawy łatwo przekonać się mo- 
żna, że najlepiej na tym interesie wyszedł exkancelista 
z Białej Reisch, który opuściwszy służbę rządową i 
będąc jak się pokazuje pisarzem pokątnym, za przepro- 
wadzenie prenotacyi i napisanie wekslu kwotę 17 złr. 
50 c. od zasądzonych otrzymał tytułem honorarium. 


szczając miasto rodzinne, daje drugi koncert w piątek 
18go b. m. przy udziale amatorów w sali hotelu Sa- 
skiego. Oprócz w mieszkaniu koncertantki w ;domu 
p. Kirchmajera na 3em piętrze, biletów dostać można 
w księgarniach pp. Czecha i Friedleina, oraz w sklepie 


obejmuje: Trio Rubinsteina na fortepian, skrzypce i 
wiolonczellę, Aryę z „Afrykanki* Meyerbeera, aryę z 
„Wesela Figara* i piosnkę Mozarta na Goethego „Fio- 
łek*; solo na skrzypce; „Sen“ Palloniego na sopran z 
towarzyszeniem wiolonczeli; śpiew Arditego „Uniesienie* 
(walc); duet Mendelsohna na fortepian i wiolonczellę; 


— Jutro przedstawioną będzie na scenie naszej po 
raz pierszy komedya p. Ernesta Legouvé p. n.: Prawem 


— Rocznik dla archeologów, numizmatyków i 


Zamierzając ogłosić dziełko pod powyższym tytułem, 
mam zaszczyt wezwać niniejszem szanownych pp. ar- 
cheologów, numizmatyków i bibliografów, jakoteż kon- 
serwatorów, dyrektorów muzeów i bibliotek, przełożo- 
nych zakładów naukowych i prywatnych, ażeby mi ła- 
skawie zechcieli nadesłać wiadomości do następujących 
rubryk: 

1. oraaa archeologiczne, naukowe i t. d. spra- 
wozdania z czynności w r. 1869. 


II. Wykład publiczny archeologii, odczyty popularne do Turynu i Medyolanu. 


rewolucyjnych wytoczony bądzie niezadługo przed 
tutejszym trybunałem. Blisko sto osób jest oskar- 
żonych o zbrodnię stanu (w dziennikach rosyjskich 
czytamy, że 80. Red.) Ministeryum dóbr ma być 
OM a utworzonem będzie ministeryum han- 

u. 

Petersburg 15 lutego. (Wand.) Z Małorusi 
donoszą o wybuchu zamieszek; w gubernii kijow- 
skiej przyszło do powstania. (Donosiliśmy o tem. 
Fed.) Dowódzcy okręgów wojskowych Charkow- 
skiego i Kijowskiego proszą telegrafem o nadesła- 
nie instrukcyj. Z Kijowa wysyłają raz po raz silne 


III. Nabytki w ciągu roku 1869 muzeów bądź rzą- 


IV. Spis prywatnych zbieraczów z wyszczególnieniem 


V. Prace i poszukiwania archeologiczne w ciągu 
r. 1869. 

VI. Nekrologia zmarłych uczonych tego rodzaju, czy 
to w formie prostego wykazu, czy też w formie bio- 
graficznej. 

VII. Bibliograficzne wiadomości o wydanych dziełach, 
rozprawach i artykułach treści archeologicznej. 

Celem i przeznaczeniem tego rocznika jest zebranie 
dokładnych wiadomości o ruchu naukowym w kraju 
naszym w zakresie archeologii, numizmatyki i biblio- 
grafii, oraz wskazanie dzieł poświęconych badaniu tegoż 
przedmniotu, zagranicą publikowanych. 

W końcu ośmielam się uprzejmie upraszać szano- 
wnych pp., którzy mi w tym względzie raczą przyjść 
w pomoc, ażeby swoje uwagi i zapiski zechcieli prze- 
słać na moje ręce do 10 kwietnia r. b., gdyż później- 
sze komunikacye nie będą uwzględnione, ponieważ druk 
rzeczonego rocznika rozpocznie się na dniu wyżej wy- 
mienionym. Autorowie, którzy pracują nad rozprawami 
podobnego rodzaju, mogą ich treść w najogólniejszych 
zarysach podać do tego rocznika, a tem samem polecić 
je naprzód uwadze światłej publiczności. 

W Krakowie przy placu WW. Świętych pod L. 148, 

Stanisław Krzyżanowski. 

— Wezoraj wieczór sześć sanek jedne za drugiemi 
objeżdżały do koła rynek z pochodniami wracając z Woli. 
Czy to miały być „Weneckie zapusty* czy „Kulig*? 

— Wczoraj w jednym z domów zajezdnych na Kle- 
parzu złodzieje oderwali wśród białego dnia wrota do 
wozowni i skradli z trojga stojących tam sanek pry- 
watnych różne rzeczy, podczas kiedy woźnice siedzieli 
w izbie gościnnej. 

— Andrzej hr. Zamoyski wydał w drukarni Osso- 
lińskich we Lwowie obszerne dzieło pod tytułem. „O sy- 
stemie więzień poprawczych irlandzkich“. 

— Do Rady powiatowej Mościckiej wybrany został 
d. 13 b. m. członkiem z grupy dworów p. Stan. Biel- 
ski, właściciel Lipnik. | 

— Kuryer Warsz. donosi, że hr. Alfred Potocki, 
były minister rolnictwa w Austryi, wyjechał z War- 
szawy do Petersburga. 

— W Warszawie umarła d. 11 b. m. Katarzyna z 
hr. Tołstojów księżna Konstantowa Lubomirska , licząc 
lat 80. 

— Dnia 15 lutego pochmurno, przedpołudniem śnieg. 
Termometr od — 40,8 spadł na — 90.6 R. Barometr 
idzie zwolna w górę; o godzinie 6ej rano dnia 16 lutego 
stan jego był 880.96 termometru — 7%.2 R. Wiatr 


północno-wschodni cichy. 3 ; 
— We czwartek dnia 17go lutego, Śgo Sabina bi- 
skupa. 


COTS T e a A S A E EFA 
Sprawy sadowe. 


Kraków 15 lutego. 


milczenie. 

Bukarest 14 lutego. Zapewniają z dobrego 
źródła, że minister skarbu Gole sko- utworzył no- 
wy gabinet, w skład którego wchodzą: Aleksander 
Golesko, prezes gabinetu i minister spraw we- 
wnętrznych, Vioriano, minister sprawiedliwo- 
ści; Jan Kantakuzeno, skarbu; pułkownik Ma- 
nu, wojny; Kossadini, robót publicznych; 
Mancesko, wyznań. Ministeryum spraw zagrani- 
cznych jeszcze nie obsadzone. Rzeczona lista mi- 
nistrów nie jest jeszcze urzędową. 

Ateny 13 lutego. Zaprzeczają urzędownie, aby 


Przyjechali do Krakowa od 15g0 do 16go lutego. 


HOTEL DREZDENSKI: A, Orsztein bankier z Wie- 
dnia, Ignacy Zaaz z Biały, Franciszek Majer kupiec 
z Wiednia, 

HOTEL POLLERA: A. Aneke kupiec z Hamburga, 
hr. Henkl właściciel dóbr ze Słońska, K. Retorek z 
Pragi, E. Abele kupiec z Pragi, Stanisław Żaba właś, 
dóbr z Galicyi, B. Tosbon z Szczepanowice, Józef Mi- 
chałowski wł. dóbr z Łuczyc, Aniela Motelska ze Lwo- 
wa, Albin Kórt kupiec z Diren, Józef Mader kupiec 
z Opawy, H.Rampel z Bardyowa, M. Rodisch kupiec z 
Berna, Klementyna Banzemetowa z Warszawy, Józef 
Barabas kupiec z Biały, J. Madel kupiec z Wiednia. 


śnie potwarze ogłaszane Świeżo na króla. 
kojowego. 


wiła w Bordeaux ośm łodzi działowych. 


p OOO ESTETYCE R A URE GK Koc 


traktat o zatokę Samany daje Stanom Zjednoczo 


Przegląd polityczity. 


mingo. 


Depesze telegraficzne 


Wiedeń 15 lutego.. 


Berlin 15 lutego. Na radzie Związku półno-| +ł Ciekawa wiadomość: 
cnego prezes hr. Bismark postawił projekt ustawy 
względem zmiany etatu Związku na r. 187), ko- 
sztów najwyższego trybunału handlowego i traktatu 
z Belgią o wydawanie zbrodniarzy. Rozmaite bu- 
dżety na r. 1871 zostały potwierdzone, a między 
niemi etat spraw zagranicznych. Projekt budżetu 
wojskowego na r. 1871 został rozdany; jest on 
„doj bez zmiany w porównaniu z rokiem poprze- 
nim. 

Monachium 15 lutego. Słychać za rzecz 
pewną, że ks. Hohenlohe obstaje przy swojem 
ustąpieniu; nic jeszcze pewnego nie wiadomo kto 
go zastąpi. 

Monachium 15 lutego. Książę Hohenlohe 
miał wczoraj wieczór długie posłuchanie u króla, 
i obstaje przy dymisyi swojej. Następcą jego na- 
znaczają ministra sprawiedliwości Lutza. 

Augsburg 14 lutego. Allg. Ztg (augsburska) 
zamieszcza telegram z Rzymu z d. 14 bm., który do 
nosi: Wniosek wyszły od dwóch nadreńskich ojców 
kościoła, aby oświadczyć się wspólnie przeciw roz- 
prawie prałata Dollingera przeciwnej nieomyl- 
ności Papieża, odrzucony został na zgromadzeniu 
biskupów niemieckich i węgierskich. Głównie sprze- 
ciwiali się mu biskupi Hefele, Eberhard, Hay- 
nald, Strossmayer i Forster. Oznajmili oni. 
że Dóllinger reprezentuje w gruncie rzeczy zapa- 
trywanie się większej części biskupów niemieckich. 
Stanowczo wypierając się stanowiska samej tylko 
niestosowności, wyrażono się, że podpisane już 
przez wnioskodawców adresy wymierzone są wła- 
ściwie przeciw samej nauce kościoła. Dwaj wspo- 
mnieni biskupi nadreńscy mimo tego oświadczyli, 
że się nie odłączą od swoich kolegów, którzy pod: 
pisali adres. . 


Przewodn. Radca Skrzyszowski. Sędziowie: Kusz- 
peciński, Dr Sacher, Jopek, Dr Geb- 
hardt. Z. prokuratora: Lewiecki. Obrońcy: 
Dr Machalski, Dr Rappoport, Dr Żele- 
chowski. Protokulista Dr Myszkowski. 


(Oszustwo.) Przeprowadzona dzisiaj rozprawa osta- 
teczna pouczającą jest w dwóch kierunkach, raz, jak 
sacra auri fames. ducha ludzkiego do spekulacji po- 
budza, powtóre, jak praktyczne zastosowanie znajduje 
także u ludu prostego ustawa wekslowa. 
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Klorencya 14 lutego. Król jedzie 18go do 
Neapolu i zabawi tam cztery dni; poczem wróci 


Petersburg 14 lutego. Procesz powodu odezw 


oddziały wojska. Dziennikom stołecznym zalecono 


familia królewska znajdowała się w trudnem po- 
łożeniu. Wszystkie dzienniki potępiają jednogło- 
Mini- 
steryum, jak na teraz, trzyma się programu po- 


Konstantynopol 13 lutego. Porta zamó- 


Nowy Jork 14 lutego. Sekretarz stanu Fish 
zawiadomił urzędownie reprezentantów Hajti, że 


nym prawo protektoratu nad republiką San Do- 


H nowo ukonstycuowane 
ministerstwo chce się układać. Pragnie ono przy- 
prowadzić do skutku ugodę, i to nietylko z Polaka- 
mi, ale także z Czechami. Giskra długo rozmyślał 
nad planem, aż go wreszcie niby wymyślił, gdyż 
właściwie plan jego nie jest planem. Ministrowie 
przez dwa dni naradzali się, aż wreszcie szczegól- 
ną powzięli uchwałę. P. Giskra miał sam zamiar udać 
się listownie do dwóch najznakomitszych przewo- 
dzców czeskich, mniejsza o to, do których, aby przy- 
najmniej na tej drodze dać niejako podstawę do ukła- 
dów. Wniosek ten jegołodrzucono stanowczo na ra- 
dzie ministrów; ministrowie sądzą bowiem, że nie 
wypada rządowi wchodzić w korespondencję z ta- 
kimi ludźmi, a niektórzy z nich myśleli nawet, mię- 
dzy nimi Herbst prawdopodobnie najpierwszy, że 
Czesi wrzucą ich listy poprostu do kosza. Obawa 
ta ostatnia nie byłaby zupełnie bezzasadną, mnie- 
mamy jednak, że pochodzi z wielkiej niezręczności, 
ponieważ ministrowie nie umieją sobie obecnie radzić. 
Nie idą prosto do celu, ale wpierw pytają się po- 
ufnie, a jeźli Czesi nie okażą się bezwzględnie 
przeciwnymi ugodzie, wtenczas chcą pisać listy. Na 
tę myśl jednak ministrowie się nie zgodzili, owszem 
wczoraj około godziny 6 wieczorem powzięli u- 
chwałę: Książę Karol Auersperg uda się do Pragi 
i tamże przeprowadzi, żeby dwóch przewodzców 
czeskich, *a łatwo ich znajdzie między wieloma 
z ich stronnictwa, przybyło do Wiednia, aby wejść 
w układy z ministrami. Wiadomo jednak, że książe 
Auersperg nic sam nie zrobi, ale uda się najpierw 
do namiestnika, któremu oświadczy życzenia rządu, 
a-ten dopiero zakomunikuje takowe przewódzcom 
czeskim. Ponieważ jednak tak Auersperga jak Kollera 
Czesi nie lubią, z drugiej zaś strony przewodzcy 
czescy nigdy nie będą chcieli być posądzonymi, że 


O a 


Podajemy powyżej mowę tronową, którą król 


Pruski zagaił d. 14 b. m. parlament Związku pół- 
nocnych Niemiec. Pierwsza połowa tej mowy od- 
nosi się do prac prawodawczych bieżących, druga 
obejmuje takie zadania prawodawcze, które mają 
styczność z ujednostajnieniem instytucyj i urządzeń 
w całych Niemczech, a przeto ta część mowy jest 
przedewszystkiem polityczną. Tę cechę jej upatry- 
wać szczególniej należy w tem, że mowa tronowa 
wymieniając owe zadania parlamentu, kładzie ciągle 
nacisk na dążność takowych ze względu na zje- 


dnoczenie Niemiec. Wprawdzie w mowie króla 
Wilhelma znajdujemy jeden ustęp zapewniający o 
pokoju, ale cały duch mowy tchnie zaborem Nie- 
miec południowych, lubo pod formą dobrowolnego 
ich przystąpienia. Zjednoczenie całych Niemiec 
jest jasno i dobitnie wypowiedziane przez króla 
Pruskiego, „bez względu na zmienne fale namię- 
tności politycznych“, to jest bez względu na opór 
Bawaryi. Traktaty z r. 1866 między Niemcami 
północnemi a krajami południowemi są podniesio- 
ne w tej mowie, jako podstawa dalszego działania 
na drodze zjednoczenia. Zresztą powtarzamy nie- 
przerwanie, że program polityki pruskiej jest ja- 
sny i szczery, chociaż do urzeczywistnienia go nie- 
raz na manowce polityka pruska schodzić musi, 
może dla zmylenią tych, co tylko cele dnia jednego 
dostrzegają. Mowa tronowa z 14go przekonywa, że 
się nawet z programem tym król nie tai. Dla tego 
nie dziwi nas wcale, że półurzędowe dzienniki pa- 
ryskie upatrują w tej mowie symptom groźny. Nie 
zapowiada on wojny, lecz wskazuje, że w Paryżu 
chcą pogróżkami zniewolić gabinet pruski do mniej 
skorego i mniej natarczywego działania. 

Zostaje z tem w związku doniesienie? La Patrie 
o nieukontentowaniu w Bawaryi a nawet o zamia- 
rze obwołania księcia Ottona brata króla Ludwika, 
królem Bawarskim. Wprawdzie ks. Otto należy do 
przeciwników polityki księcia Hohenlohe i nie jest 
zakochany jak król w melodyach „muzyki przysz- 
łości* Wagnera, który przy republikanizmie swoim 
służy Prusom z wiedzą lub bezwiednie, ale od nieza- 
dowolenia aż do rewolucyi daleko w Monachium. 
A obwołanie księcia Ottona królem byłoby rewo- 
lucyą i dałoby sposobność bardzo dogodną a mo- 
że przez Prusy oczekiwaną, do wtargnięcia do Ba- 
waryi na podstawie traktatów z r. 1866. Zresztą 
pamiętamy bezkrwawą rewolucyę w Monachium za 
gabinetu Abla, aby oddalić od Ludwika I Lolę 
Montez, której miejsce przy Ludwiku II zajmuje 
dziś Wagner; pamiętamy dwie rewolucye z powo- 
du podrożenia piwa, ale byłoby rzeczą niesłycha- 
ną rewolucya w celu zmiany panującego. 

Gaz. Krzyżowa zaprzecza, aby z powodu od- 
rzucenia przez Izbę wyższą pruską wniosku 0 od- 
roczenie Sejmu, miało przyjść do rozdwojenia mię - 
dzy rządem a tą Izbą, albowiem mimo że tego o0- 
czekiwały dzienniki liberalne, Izba iwyższa nie za- 
mierza prowadzić systematycznej opozycyi. 

Dziś we „środę miały się rozpocząć w Paryżu 
procesa uwięzionych za zaburzenia i spiski na o- 
balenie cesarstwa. Równocześnie ma przyjść pod 
obrady zniesienie ustawy o bezpieczeństwie publi- 
cznem, które już przeszło przez radę stanu. La 
Patrie zaprzecza, aby jak głoszą dzienniki opozy- 
cyjne, wojsko miało być niezadowolone. 

Monitor Daloza utrzymuje, że minister wojny 
zamierza zniżyć kontyngens o 10,000 ludzi, przez 
co zaprowadzi 10 milionów fr. oszczędności. 

Sejm szwedzki korzysta nad miarę z prawa ini- 
cyatywy prawodawczćj. W ciągu 10 dni od je- 
go otwarcia, w Izbie wyższej wniesiono 47 mocyj 
a w Izbie niższćj 257. Wszystkie te wnioski były 
naglące. 

Stronnictwo czynu w Grecyi nie jest zadowolone 
z króla, i dla tego mnóstwo obiega o nim pamfie- 
tów, a położenie jego nie jest lepsze od położenia 
niegdyś króla Ottona. Malkontenci greccy utrzymu- 
ją podobno związki z Kandyą, Egiptem, Czarnogó- 
rą, Serbią. 


Ostatnie depesze telegraficzne „Ozaso“ 


Wiedeń 16 lutego (prywatna). Przywódzcy 
czescy Rieger i Sladkowski powołani zostali 
do Wiednia przez namiestnika za bezpośrednim 
powodem Auersperga. 

Wieden 16 lutego. Dzienniki poranne stwier- 
dzają, że hr. Beust z powodu ogłoszonych Świeżo 
21 kanonów Soboru wygotował jak najgroźniejsze 
przedstawienie do dworu rzymskiego i zrobił for- 
malne zastrzeżenie ze względu na ewentualne na- 
stępstwa podobnych uchwał soboru. 

Monachium 16 lutego. Potwierdza się, że 
minister Hohenlohe podał prośbę o uwolnie- 
nie się. 

Paryż 16 lutego. Monitor zapewnia, że kon- 
tyngens na r. 1870 zmniejszonym będzie o 15,000 
ludzi. Prezes Ciała prawodawczego zapowiedział 
projekt ustawy znoszącej ogólną ustawę bezpie- 
czeństwa. Ollivier przyrzeka zniesienie dekretów 
z r. 1861. 

Bgzymm 15 lutego. Stolica papieska jest w oba- 
wie z powodu skłonności rządu tureckiego uznania 
oderwania się większej części gmin ormiańskich 
z pod powagi patryarchy Hassuna. 

Londyn 15 lutego. Gladstone wniósł w 
Izbie niższej bil ziemski dla Irlandyi, za podsta- 
wę którego służy zwyczajowe prawo zawierania u- 
mów dzierżawnych w prowincyi Ulster. Bil ten sta- 
nowi, że z pomocą zaliczek ze skarbu udziełanych 
ułatwione ma być dzierżawcom zakupywanie ziemi 
a właścicielom ziemskim użyznianie jej. ` 

Kursa. Wiedeń 16 lutego godz. 1 minut 5 
5% zjedn. dług państwa bankn. 60:60 250, zjed, 
dług państwa w srebrze 70,24 — Losy z r. 1860. 
96:70. — Akcye banku 724, — Akcye kredytowe 
266-10. — Londyn 124*10. — Srebro 121-35. —. 
Dukat 5'82.%,, Lombardy 24580. — Losy z roku 
1864 121:80. — Akcye franko - austryac. 109—, — 
Napoleony — — 


59'--,— 
Akcye kol. wschod. 95'30. — Akcye kol. Alfólds. 
171:50.— Akcye banka anglo -węgierskiego 98'—. 
Usposobienie giełdy: stałe. 

ODPOWIEDZIALNY REDAKTOR I WYDAWCA 
~ Antoni Kłobukowski, 


OGŁOSZENIE. 


Odpowiedź 
p. Th. Ballon w Wiedniu, 


[(5 Bezirk). 
Już od trzech lat straszysz mię Pan 
w „Czasie“ jakiemiś denuncyacyami poli- 
cyjnemi, — czemuż je nie wniesiesz ? Po- 
dobnemi niemieckiemi sztukami nie uda 
Ci się wywrzeć na mej osobie presyi. 
Wzywasz mię Pan do podania ci mego 
adresu. W dziennikach krajowych znaj- 
dziesz go najdokładniej. (200-2-3) 
Lwów w lutym 1870. 
A. Hilerowicz, 
Nadinspektor asekuracyjny. 


kierunkiem upoważnionego przez ć. k. wysoki Trybunał 


Obrońcy w sprawach karnych, 


Obwieszczenie. 


C. k. urząd probierczy, oraz odkupu zło- 
ta i srebra w Krakowie, potrzebuje nastę- 
pujące pomieszkania: 

a) Dla urzędu: dwa pokoje, przedpo- 


wincyi, mających interesa w stolicy. 
kój i kuchnię. 


f 


Za wszelką riekonieczną zwłokę w załatwianiu spraw. 


b) „ naczelnika: trzy pokoje i ku-|; odpowiedzialność, a w danym razie ©bowiązek odszkodowa: 
chnię. ba nia stron przyjmuje podpisany. (324) 
c) „ pomocnika urzędu: pokój i ku- Lwów dnia 5 Lutego 1870 r. 
chnię. 


Bruno Rogalski, 


Zaprasza się reflektujących p. właści- 
cieli domów, Rynku przyległych, ich po- 
dania ustnie lub pisemnie w niniejszym 
urzędzie do 28go Lutego r. b. złożyć 

C. k. Urząd próbierczy, (283-2-3) 
(ulica Starowiślna Ne 79). 


Drukarnia i litografia 


w dobrym znajdujące się stanie, za0pa- 
trzone w maszyny i przyrządy nowszej 
konstrukcyi są do sprzedania z wolnej 
ręki lub do wydzierżawienia. Bliższej 
wiadomości udziela księgarnia D. E 
Friedleina w Krakowie. (225-4-6) 


w domu p. Wernera obok e. k. Namiestnictwa. 


PASTA Pt BLAYN 
ar O a BAAN K T MA LA 


Środek ten’ bardzo przyjemnego smak 


T 
, 


kolascha — w Brodach w aptece p. Kullaka, 


Najmniejsza wygra- ' 
na 160 złr. 


*Główna wygrana 


250.006 r. CISNIENIE WYgTan 
w dniu 4 Marca 1870, 


aby każdemu umożebnić nabycie na własność 


c.k. austr. oryg. losu premiowego z r. 1864 
sprzedajemy takowe w 1Żtu: ratach miesięcznych. 


Wśród wpłacania gra się dziesięcioma rozmaitemi 


oryginalnemi losanni. 
Za nadesłaciem gotówki lub pobraniem pocztą: 


SZPRYCOWANIE 


PP. GRIMAULTE1G* AprekARzyw PARYŻU 


Przygotowane z liści drzewa, rosnącego . w Pe- 
ru, leczący szybko i niechybnie rzeżączki naj- 
uporczywsze i zastarzałe. Apteka Grimault et 
Comp. dlalekarzy, którzy mają zwyczaj zapisy- 


wao balsam kopajwy, za pomoc kiogtoisi, par złe. 7 otrzymuje się połowę kwitu udziałowego prawnie 
otowuje iguiki z essenCyl atiiko 1 balsamu ° . E . 5 
Enny. Pigułki te, nietylko że zawsze skutku- złr. 14 otrzymuje się cały kwit udziałowy ostęplowany 


ją w najkrótszym czasie, ale nawet nie mają tyle 
nieprzyjemnej woni balsamu kwpajwy. 
ażdy flakonik opatrzony jest podpisem: Gr- 
mault et Comp. (65-7- 12) 
Dostać można w Krakowie w aptekach pana Z. 
Trauczyvskiego p. Redyka ;we Lwowie w ap- 
tekach pp. Piotra Mikolascha, Berlinera i 
Ruckera; w Brodach w apt. pp. Kullaka i Fran- 
zosa; w Rzeszowie w aptece p. Szaztra: w Wie- 
dniu w składach materyałów aptecznych pp. 
Raabe i; Róder. 


Kamienica 


o jednem piętrze, w Nowym Sączu, pod 
L.59, dobrze zbupowana i położona, 
do 1.000 złr. przynosząca, jest do sprze- 
dania. Bliższą wiadomość udzieli w Kra- 
kowie wł:ściciel domu pod L. 205, przy 
ulicy Jagiellońskiej. 


na mocy którego można już 1go Marca wygrać 
złr. 200.000, 50.000, 15.000, 10.000 i t. d. 


Wykaz wygran bezpłatnie i franko. (118-6-10) 


Rothschild et Co. w Wiedniu, Postgasśc, 14. 


najstaranniej i najdokładnićj przyrządzone na zasadach chemiczno-far- 

 macęutycznych, sprawdzone najpomyślniejszemi skutkami wielorakich 

umiejętnych rozbiorów i praktycznych zastosowań, zalecają się jako najnie- 

zawodniejsze pp. Lekarzom i Publiczności w następujących 12 roz- 
maitych rodzajach: 

Sztuka wraz z opisem kosztuje w. a. kr. | Sztuka wraz z opisem kosztuje w.a. kr. 

Mydła z jodkiem potassu: w zołzach czyli sil Mydło smołowe w łuszczenin skóry. . . 35 


PHX skrofułach . » « -is e dieno e + diets Mydło z tłuszczu wątrób miętusowych 
Mydło grafitowe w zastarzałych chorobach czyli tranowe w chorobach ubytowych 

SRODYCESN o ę 0 e O 9 o 0 P 35 || wyniszczających . . - « + » + + + + - 35 

Mydło terpentynowe w porażeniach . . . 25 | Mydło żółciowe w nieczystości skóry . . 35 


Znaczuy od wielu lat 
używający zasłużonej 
aw 


Skład "zejrków 
M. HERZA 


zegarmistrza w Wiedniu 
Stefansplatz Nr. 6 
sprzedaie wielki wybór 
i różnego gatunku do- 
brze regulowanych zegarków za 
rocznem zaręczeniem według cennika. 
Zegarki kieszonkowe genewskio. 
Srb. zegarki cylindry o 4 kam. 10—13 złr. 
„ Z złot. brzeg. do ods. 13—14 
„ z podwójną kopertą 15—17 
„ ankrowe o 15 kam. 16 19 
„ zZ podw. kop. 18—23 
„ ang. z kr. szkł. 19—25 
„ remonto: 28- 20 
»  „ Z podw.kop.35—40 
dto z kryszt. szkłami 30—36 
„ N. 3 złot.o8 k m.30—36 
damsk. o 4 i 8 kam. 25—30 
„ ze złot. okrywk. 35—40 
„ emal. z dyam. 38—48 
„ dabelt. o 8 kam. 40==48 
ankrowe o 15 kam. 35—44 
„ lepsze złot. okr. 45 
70, 80, 90, 107-- 120 
„ damskie . . . 40—48 
3 „ zpodw.kopb0—56 
remontoary 7U, 80, 90, 100 
> „ Z pod. kop. 110, 120 150 
Budziki ze zegarkiem 7 złr. 
Rudziki ze zegarkiem zapalające przy 
wstawaniu świecę 9 złr. 
Budziki bezpieczenstwa Z przyrzą- 
dem alarmowym zapalającym równocze- 
śnie świec 


Mydło siarczane w 08 pkach skórnych . 
Mydło rozmarynowe do obmywań wzma- 
eniających . e « « « o © * + + + * 
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pietat mydla jako naj 
orma my 


sprzedają się tylko w tabliczkach 3%, uncyj ważących 
ipo obu końcach opatrzone są etykietami urzędownie 
MS Jedyny Skrad: 


<A», Mydła Lekarskie 
21 1 JEJ deklarowanemi, tudzież pieczątką jak obok. —— j 
E na Kraków w Aptece „pod Barankiem* Wiktora Redyka 
przy Miłym Rynku, — ma też w Jarosławiu Józef Rohm apt, we Liwo- 
wie Zygm. Rucker apt, w Rzeszowie Ignacy Scheiter i Spół, i w Stani- 
sławowie Ferd. Stecher apt. 


BA Salon kwiatowy. 
i 
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co dzień do nakręcania 


co 8 dni 5 , 


ouzskKd MOQJTEIMY YILU 
«=OZSNSEZ I UDAZOTM 


SEA = (29-51 100) 

z biciem god.i /, god. 30, 33, 35 „ 
» mn AR" n i / god. 48, £0, 55 Ł/ 
Opakowanie za zegary ścienne 1:50 c. 
Reparacye uskuteczniają się jak najprędzej. 
Obstalunki z prowincyi za nadesłaniem 
pieniędzy lub za zaliczką pocztową; ze- 
garki przyjmuję także w zamian. 


* WODA Dra JACKSON 


w Paryżu, (47-19-) 


Oddawna znana i oceniona za najskuteczniej- 
szą na leczenie i zachowanie od pruchnienia zę- 
bów, sprawia przyjemną woń w ustach, leczy 
dziąsła delikatne skłoune do krwawienia, uśmie- 
rza w jednej chwili najgwałtowniejszy ból zębów. 

W Paryżu w aptece f Cahan, 67 rue 
Jean Jaques. Rousseau — w Krakowie jedynie 
w aptece p. I. Trauczyńskiego — we Lwowie w 
aptece p. Piotra Mikolasza — w Brodach w ap- 
Aa p. Kallaka. 


Qxcionkami Drukarni „CZASU“ W. Kirchmayera, 


Zamówienia szybko. — Zamiejscowe za pobraniem należytości pocztą. 
„Pod ikamelią* w Wiedniu,“ Kolowratring, 14. (38-10-13) 


PnzpanaroR ornzżyMaŁ MEDAL ZŁOTY 1'16,600 Fr; Nacnobr. 


QUINA LAROCHE 


skuteczny przeciw goraczkom i utracie sił po gorączkach, jak również przeciw 
zimnicom tak pospolitym w naszym kraju. 


w PARYŻU, rue Drouot, 15; — we LWOWIE, w aptece P. Mixorasca ; 
w KRAKOWIE, w aptece P, Tzauczriskizco; — w BRODACH, w apiece P. Kurtar, 


W skutek pozwolenia Wydziału prześwietnej Lwowskiej Hzby adwoka- 
tów ogłasza się niniejszem otworzenie pierwszej kancelaryi pod 


gdzie przyjmuje się zastępstwa i obrony w sprawach karnych sądowych, poli- 
cyjnych, celsych i w ogóle w razach przekroczeń przepisów skartowych, jako 
też sporządzanie i podawanie wszelkich dotyczących pism, 
protb, zażaleń, rekursów, przedstawień itd., itd, Przytem, z wykluczeniem atoli 
rędownictwa czyli tak zwanej ajencyi, przyjmue się i z wszelką ścisłością u- 
skutecznia, obyczajem istniejących za granicą tak zwanych Sollicitatorów, zasią- 
gaia wszelkich informacyj z t:buli, aktów, archiwów it. p., jako 
też przypiłnowania lub przyspieszenia spraw wszelkiego 
rodzaju, we wszelkich urzędach lub instancyach, kantorach, agienturach, zakła- 
dach kredytowych i t. d> dla dogodności stron miejscowych i zamiejscowych, 
przedewszystkiem dla pp. Adwokatów, Notaryuszów, Pleni- 
potentów, Agientów 1 t. d. niemniej dla p. t Urzędów, 
wydziałów i rad powiatowych, gminnych i parafialnych ma pro: 


poruczonych, ręczy 


właściciel i szef bióra przy ulicy. Pańskiej Nr. 95*4, 


re 7 — w Krakowie w aptece p. Trauczyńskiego — we Lwowie w aptece p. ZMi- | 4 


ELIXIR pokrzepiający i przeciw gorączkowy, wyborny dla osób delikatnych $ 
i osłabionych; leczy gastralgije, bladaczki, wychudnienie i marnienie. Bardzo s 
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episywany od 20tu lał. z. pomyśl- i 


m Polzera 


| MYDŁA LEKARSKIE 


Główne wygrane wynoszą : 
| złr 250.000, 200.000, 190,000, ® 


YYYY YNY 
Najnowsza oferta szczęścia. ) 


Gra austryackiemi Josami 
dozwoloną jest przez eesarsko- P 
austryacki rząd. 


„Błogosławieństwo Boskie u Cohna!“ 


ielkie znacznemi wygranemi po- 
mnożone losowanie kapitałów prze- 
szło 4 milionów. ) 
Losowanie odbywa się pod dozorem b 
rządu. — Ciągnienie rozpoczyna się } 
20go Lutego r. b. 

Tylko 4 złr. w. a. lub 
2 złr., w. a- lub 
1 złr. w. a. kosztuje | 
oryginalny Los państwa (nie zaka- ) 
zanę Promessy) przez państwo porę- Ď 
cżóny, z mego debitu, i przesyłam 
takowy za opłacomem nadesła- p 
niem gotówki nawet w najodle- 

glejsze okolice. s 
Tylko wygrane będą wyciągnięte. 


180.000, 
162.500, 


com 
(. moje 


€ Zwracam uwagę nato, że po tem 
| wielkiem losowaniu nowe nie tak 
€ prędko nastaną; zatem upraszam in- 
teresowanych obstałunki teraz je- 
szcze spiesznie nadesłać. 

Laz. Sams. Cohn 


Fabryka kas 


poleca swe, przez c.k, politechnieżny Instytut w Wiedniu, w dniu 8 Listopada 
1869 do L. 1615 fachowo badane i jako wyborowe uznane, wymaganiom te- 
goczesnym najzupełniej odpowiednie, wytwornie. wykonywane 
ogniotrwałe przed. włamaniem się pewne 


siodeł, musztuków, homont, biczó 
torb, angielskich pledów. 
ców na konie, potrzeb. 
rzetelnie. i z najlepszego materyału 
szych cenach. — Cenni 


| 


kasy 


Kantor bankowy i wekslarski. 


0 PWWOWYWWWWWYWWWWYWOOWAW 


żelazne 


PU eń 


[ 
i 


FRYDERYK GRIESS młodszy, 


siodlarz, rymarz, fabrykant wyrobów z skóry, 
w WIEDNIU, Kkolowratring Nr. 


170000, 
160,000, i 
150000, 400000, 50000, 40.000, 5 
30.000, 25.000, 2 po 20.000, Ò 
3.,po. 15.000, 4 po 12.000, 5 po } 
10.000, .5 po 8000, 7 po 6.000, B 
421 po 5.000, 4 po 4.000, 36 po P 
€ 5.000, 426 po 2.000, 6 po 1.500, $ 
4.5 po 1-200, 206 po 1.000, 256 5 
à po 500, 550 po 200, 17850 po 
€ 110, 100, 50, 30. ) 
IMĘ Każdy los wygrywa najmniej © 
wartość 2 talarów. ) 
Wygrane pieniądze i urzędowe wy- © 
( kazy ciqgnień rozayłam mym odbior- B 
bko i dyskretnie, — Przez b 
| szczególniejszem obdarzone © 
Q szczęściem wypłaciłem mym odbior- B 
(. com w samej Aust 
Q wne wygrane: złe. 30 
4 150,000, 125.000, 
4 100.000, niedawno znowu wielki los 
Q a dopiero, bo 29go 
( najwyższą wygranę główną wvpła- 
| ciłem w Wiedniu. 


i 


CZAS z Czwartku 17 Lutego 1870 


Ekspedytor 


turalną, 


aptekach 


.  Mikolaszą 
w Brodach s 


w. Skłądach materyałów, 
i Röder, — 


165.000, ® 
153.000, 2 


(368-3-15) 


najwyższe głó- 9 
00,000, 225.000, 8 
kilka razy po © 

p. m. znowu 


pis Albespeyr 
w 6 lub 8 go 


gularne. Każdy arkusz 


w Hamburgu. 


€ uprzywilej, 


Kasy na pieniądze, książ- 
ki i dozumenta, 
Szkatułki, Stoliki do pisania, Pulpity, jako 
tez wszelkie gatunki sztucznych zamków, 


po zdumiewająco tanich cenach. 
FABRYKA: 


SKŁADY CZESCIOWE: 
w kraju i za granicą. 


Miłosierdzie 


czynię w ten sposób, że cierpiącą ludzkość uwa!lniam natych- 
miast od najsilniejszego bóiu zębów za pomocą nowej, B$ wscho- 
dniej bawełny na zęby."SJĘ Kto cierpi na ból zębów, może się w na- 
szym lokalu przekonać o cudownej skuteczności tego jedy- 
nego w swym rodzaju środka. — Za sztukę 40 cent. — dla zamiejsco- 
wych za poprzedniem nadesłaniem gotówki, z opakowaniem i stęplem 50 c. 
Adres: „M. Miżller*s Erstes Wiener Central-Depct. 


Wien, Babenbergerstasse Nr. 4. 


Fabryka A 
Mannheim., 


Maszynki do szycia familijne 
podwójnie stębnujące, 


zaleca swój wyborowy Skład 


pocztowy, za kau- 
cyą 200 do 500 złr. znaj- 
dzie zaraz stałe umieszczenie. — Listy do 
poczty w Skomieln'ej. 


| |SYROP z CHINY i ŻELAZA 


pp. Grimault © C. 
aptekarzy w Paryżu. 


Jest to najsilniejszy środek toniczny, jaki po- 
) |siada sztuką lekarska; wzmacnia wyczerpane or- 
) |ganizmy i zasila krew zubożałą., Zalecany przez 
£ | najznakomitszych lekarzy, 
) | daczce, wycieńczeniu, nieregularności pery ody- 
cznych odpływów, zapobiega tym gwałtownym 
boleściom żołądka, którym kobiety zwłaszcza tak 
często podlegają. Przykłada się do rozwoju or- 
ganizmu młodych panienek, pobudza apetyt, u- 
) |łatwia trawienie, przepisuje się dzieciom lymfa- 
tycznym, powraca ciału świeżość i jędrność na- 


Dostać można w Krakowie: w aptekach pp. 
Trauczyńskiego i W. Redyka — we Lwowie w 


b w aptece p. Kullaka i u p. Franzosa 
)|w Rzeszowie w aptece p. 


w Wiedniu; 


Leopoldstadt, Miesbachgąsse 15 
gegeniiber dem Augarten. 


WIZYKATORYE 


zwane Albespeyres 


przyjęte do szpitalów frąacuskich cywilnych i woj. 
skowych z rozkazu Rady zdrowia publi- 
cznego-— jak również w armiąch tureckiej i 
amerykańskiej. Wizykatórye te, które noszą pod- 


es na e 
dzin najdi 


peyres od lat 50ciu zalecany przez najznako- 
mitszych lekarzy, utrzymuje ropienie obfite i re- 


nazwiskiem Ahespeyres. — W 


przedmieściu St. Denis N. 78 i w głównych ap- 
tekach za granicą — gdzie równie destanie 


KAPSUŁEK RAQUIN 
z balsamem opat. 


W Krakowie w aptece p.3l. 'Irauczyńskiego. 
(48-9.20) 


1 sztucznych zamków, 


w f%iedniu, W. Bez. Wienstrasse, 65. | 


Cenniki bezpłatnie. 


REDA 


BASSERMANN & MONDT 
Miachin do szycia 


ze wszystkiemi przyrządami — ręczne 30 talar. <= ASC 
do poruszania nogami od 39 tal. i wyżej. * 
Illustrowane Cenniki i próby szwu bezpłatnie. — Zaręczenie dwu-letnie, 
Maszynki ze szwem łańcuszkowym The Queen 17 tal. — La Cou- 
Tonne 18 talarów. — Q©dprzedającym znaczny rabat. (37-212) 


w, kuferków, 
stangretowych, Ko- 
stajennych i t. p. 
wykonanych, . po możebnie najniż.- 
ki rozsyłają się na żądanie bezpłatnie. 


„m 


moc uchwały c.k. Są- 
da krajowego Krako- 
kowskiego z dnia 7 Lutego 1870 r., do 
L. 2063 mianowany Substytutem mojego 
ojca Dra Marcina Strzelbickiego, No- 
taryusza w Krakowie, urzęduje w domu 
pod L. 74 przy ulicy Grodzkiej, na pier- 
wszem piętrze w miejscu, gdzie dotych- 
czas mój ojciec Kancelaryę notaryalną u- 
trzymywał. 263--3) 
Dr Stanisław Strzelbicki, 
Substytut notaryalny, 


PASTA i SYROP 
z owocu Arabskiego, 


zwanego Nafć p. Delangrenier. 


50 lekarzy szpitalów Paryzkich, profeso- 

rów fakultetu medycznego, poświadczyło 

skuteczność i wyższość tego lekarstwa nad 

wszelkie inne dla wyleczenia katarów, gry- 
py, zapalenia gardła i piersi. 

W Krakowie w aptece p. Trauczyńskie- 
go — w Brodach w aptece p. Kullaka — 
we Lwowie w aptece p. P. Mikolascha. 

(66 6-10) 


(270-1-3) 


skutkuje przeciw bla- 


erlinera i Ruckera, — 


Szaittera— w Wiedniu 
aptecznych pp. Raabe 
(63 8-18) 


Zu kaufen werden gesucht 
zwei grössere 


Güter-Complexe, 


im Werthe 
von 2 — 300.000. fl. 


und 


5 — 600.000 ff. 6. W. 
in West- Galizien. 
Bedingungen: schlagbare, gute 
Waldungen n. vortheilhafte La- 
ge. Um Offerten aus direckter 
Hand bittet mit Auschluss aller 

Unterhiindler (257-.3) 


KErnstv. Kronenfeldt, 


Gutsbe:itzer. 
Lisko am 20. Januar 1870. 
über Przemyśl. 


HEMOROIDY, 


nawet zastarzałe, można bardzo prędko wyleczy- 

przez użycie POMADY p. Royer, mającej wła- 

sność roztwarzania i rozpędzania. Cena bardzo 
przystępna. g(57-11 ) 


PAPIER ELEKTR0-MAGNETYCZNY 


p. Royer, leczy gościec, boleści krzyża; 
paraliże, jak również katary, irytacye 
piersi i naczyń oddechowych. 

A Skład główny w Paryżu przy ulicy S. Mar- 

cina Nr. 245 — w Krakowie w aptece pana 
I Trauczyńskiego we Lwowie w aptece p. 
Mikolasza— w Brodach u p. M. Kallaka' 


Reginald 

Ogier gniady, pełnej krai, z Anglii 
sprowadzony, urodzony w r. 1864 u p. 
Osborne, po Weatherbit od Gobelins po 
Orlando od Crochet po „Melbourne od 


Stitch, po Hornseo od Iadustry, po Priam. 
G: S. B. T: X. str. 78, stanowić będzie 


w Niegowici 
obce klacze, za opłatą po 100 zł*. w.a. 
od sztuki i 2 złe. dla stajni. 
Zamówienia przyjmuje zarząd stada 
w miejscu, poczta Gdów. (253--3) 


ELIXIR od bólu ZĘBOW 


Drei. V. Bonn, 

Nadwornego dostawcy Cesarzowej Francuzów 

w Paryża. (13-7-16) 

Nagrodzony na powszechnej wystawie 1867 
Przecudnej woni i smaku, zawierający większą 
ilość pierwiastków, Ro zęby i wzmacniają- 
cych dziąsła, jak wszelkie inne. Elixir ten nie- 
mniej sprzedaje się nierównie taniej, Kupując we 
fiakonach i pudełkach większych, zyskuje się 50,. 
Elixir we fiakonach po 1 fr. 75 ©., 3 fr. 5 fr. i 
9 fr. — Proszek do zębów po 1 fr. 25 e. i 2 fr. 
„Skład główny: w Paryżu, ulica des Petites Ecu- 
ries, 44 — w Krakowie w aptece p. Trauczyń- 
skiego i-u p.Feintucha — we Lwowie w aptece 
d. Mikolasza— w Brodach w aptece p. Kul/aka 


PAPIER RIGOLLOT 


do Sinapizmów, 


w Paryżu przy ulicy Vieille du Temple, 26. 
Przyjęty w szpitalach paryzkich woj- 
skowych i cywilnych, jak również w szpi- 
talach cesarskiej marynarki. Synapizmy te 
konserwują się bardzo długo, sprawiają 
skutki rychłe i niezawodne. (59-11-12) 
Dostać można w aptekach: w Krako- 
wie u p. Trauczyńskiego; we Lwowie u p. 


Mikolascha; w Brodach u p. Kullaka. 


Założone 1823. 
Zaręczenie, 
Illustrowane 
cenniki bez 
płatnie, 
poczt 


kiecie zielonćj, działają 
użćj. Papier Albes- 


papieru opatrzony jest 
Paryżu na 


(2096-4-12) 


(176-5-12) 


0 
7 43 


PASTA 


ZKODEINY- TOLU 4 


(Balsamum Tolutanum) 


—co>— 


Leczy nieżyt, Suche 


kaszle, Grypy, AB 
"0% W PARYŻU 
f Ulica Drouot, 15. 


wrytacye pier= 
siowe i płuc 
tkoklusze. 

"We: Lwówie, P. MIKOLASCH. 
Y. W.Krakowie,TRaucZYŃSKIEGO, 
W Brodach, P. KULLAK. 


6. 
(165-5-24) 


(12-6-12) 


Rządzca Drukarni Józef Łakociński, 


